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DZIENNIK 
NARODOWY

Hurtownia mąki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -Tryb., ul. Piłsudskiego 16.

N iniejszym  mamy zaszczyt zaw iadom ić, że otrzym aliśm y 
W YŁĄCZNE p rzedstaw ic ie lstw o  P ab ian ick ich  M łynów P aro 
w ych i Łuszczarni „Sp ó jn ia” w P ab ian icach .

Sk ład  hurtow y m ieści s ię  w P io trkow ie T ryb . przy u li
cy P iłsudsk iego  16 (front)

S ta le  na składz ie posiadam y m ąkę w szystk ich  gatunków , 
a m iędzy innymi: „Ś w it”, „4/OÀ” i „Biała R óża”.

Poza tym  na sk ładz ie  zna,duje się kasza MANNA, zna
na ze SA'ej w ysok ie j jakości.

Pozw alam y sobie zw tócić uw agę, że na sk ład ? ie  p o sia
dam y luksusow ą m ąkę p. n. „A M A TO RSK A ”, przeznaczoną, 
spec ja ln ie  d la  dom ow ego w yp ieku  c iast w sze lk iego  rodzaju . 
___________________  _____ H urtownia M ąki „ZDROWIE”

•  •
POWTARZA SIĘ uporczywie po

głoska o spotkania prem jera bnłgar 
skiego Kiosseivanowa z premjerem 
Jugosłowiańskim Stojadinowiczem. 
Wieść ta, jeszcze nieoficjalna, 
Jest jednak w najwyższym stopniu 
prawdopodobna.

Prawdopodobna, płynność bowiem 
Obecna granic w Europie środkowej 
nie może pozostać bez wpływu i na 
politykę Jugosławji i na politykę 
Bułgarji. W ystarczy w związku z 
teni rzucić okiem na mapę. Jugosła- 
w ja jest bardzo silnie zainteresowa
na w dalszym rozwoju stosunków 
Mad Dunajem i kto wio, czy bardzo 
s j? je j uśmiecha wydatne podnie
sienie potencjału państwowego Wę- 
Kier, na które się obecnie zanosi. Po 
większenie terytorjum węgierskiego 
może być przecież zadatkiem na 
przyszłosć wzmożonego aktywizmu 
i dynamizmu węgierskiego, co prze-

W izja bloku centrowego
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cięż nie może być na rękę Jugosła- 
w ji. Mała Ententa przestała już e- 
gzystować, nie przestał jednak jesz- 
eze egzystować ten lęk przed Wę
grami, który ją  kiedyś scemento- 
wał.

Bułgarja nie może również pozo- 
8 л p o ję tn ą  na to, co się dzieje 
n Dunajem, przyczom położenie 
geopolityczne tego małego państwa 
wyznacza mu w te j chwili rolę bar
dzo ważną. Sprzymierzona np. z Wę 
Krami, mogłaby Bułgarja bardzo po 
ważnie zagrażać i Rumunji i Jugo- 
stewjj — nie też dziwnego, iż w 
chwili, kiedy ustala się nowe grani
ce węgierskie, w stronę Bułgarji kie 
ruje się wzrok przywódców politycz
nych i Jugosławji i Rumunji. Bul- 
Rąrja wyszła już wprawdzie ze sta- 
djiun skłócenia z innemi państwami 
bałkańskicmi — ma jednak bardzo 
jeszcze wiele ważnych swoich spraw 
do załatwienia i w nadchodzącej 
rozgrywce odegrać może rolę więk
szą, niż dotychczas.

To też — nawet gdyby pogłoska
o spotkaniu p. Kiosseivanowa z p. 
Stojadinowiczem miała być zdemen
towana — jesteśm y głęboko przeko
nani, iż  ̂między przedstawicielami 
tych dwóch państw istnieć obecnie 
musi kontakt bardzo żywy... Kto wie 
przy tem, czy in icjatyw a zawiązania 
tego kontaktu nie wychodzi tym ra
sem od Jngosławji. (n.)

Między 
dwoma biegunami
W ierzbowa i Rym arska  

na drogach liarmonji
(Patrz. art. wstępny na «tr. 3-ej).

Napad oa lokal „Falangi“
w W ilnie

W ubiegłą niedzielę w Wilnie mię 
dzy godz. 18 a  19-tą do lokalu „Fa
langi“ usiłowała się dostać bojówka 
uzbrojona w sztaby żelazne i rewol
wery.

Napastnicy chcieli skorzystać z 
momentu, kiedy w lokalu było tylko 
6 członków b. ONR., w tem dwie 
kobiety i usiłowali wyłamać drzwi. 
Wywiązała się walka, w trakcie któ 
re j kilku ozonistów zrzucono ze scho 
dów. Wówczas bojówkarze wydobyli 
pistolety i wystrzelili k ilka razy na 
klasce schodowej. Zrzuceni ze scho
dów bojówkarze dostali się w ręce 
policji, która po pewnym czasie 
przybyła.

W kilka słowach.,
— W  Plttsbnrgu (U»S.A) zakończy

ły się obrady kongresu duchowień
stwa polskiego Ameryki.

— W poblłtu miejscowości S fax  
(Angler) sabotaiyści obalili około 10 
słnńw telegraficznych, przerywając 
komunikację.

— Do Londynu przybył w charak
terze prywatnym  król Jęczy grecki.

Poznańska mowa p. w icepre- j 
rn jera K w iatkow skiego „przykry- ' 
ła” znowu w szystk ie  inne p rze
m ów ienia, wygłoszone w ubiegłą 
n iedzielę. Społeczeństwo, zmęczo
ne w ew nętrzną w a lką  i rozdar
ciem , zw raca się z otuchą i na
dzie ją  ku  tej nowej m owie po je
dnan ia , dom aga się czynów i 
śm iałych decyzy j, snu je horosko
py i p rzew idyw an ia .

Nasze pismo pośw ięca dziś ar- ! 
tykuł w stępny przem ówieniu poz 
nańskiem u.

W szystk ie dzienn ik i zapełniły 
swe szpa lty  n iedzielną mową 
p. w iceprem jera. D zienniki o fi
c ja ln e  i dyrygow ane podały tym  
razem  przem ówienie w icep rem je
ra  K w iatkow skiego dosłownie, 
bez podejrzanych  skrótów  i opu
szczeń, dyktow anych  taką  czy 
inną „cenzurą”. N aczelny organ • 
Ozonu „Gazeta P o lska”, podała 
w praw dzie na p ierw szej stronic 
od góry mowę szefa Ozonu, gen.

Skw arczyńsk iego , wygłoszoną w 
W iln ie , a le  także na p ierw szej 
stronie, chociaż u dołu rozpoczę
ła mowę poznańską p. w icepre
m jera . p rzerzucając ją na dalsze 
strony. Nauczony przykrem  do 
św iadczeniem  z przed 2 tygodni, 
n aczelny organ ozonowy zazna
czył, że podaje w pełnym  tekśeie 
przem ówienie p. w iceprem jera, 
przyczem  mowie tej dano tytuł

„Droga do potęgi”.
Z p rasy  dyrygow an ej w y ją tek  

uczyniono d la „czerw oniaków ”, 
którzy mowę poznańską mocno 
przykro ili, a le  p rzynajm n ie j nie. 
opuścili n a jw ażn ie jszych  po lity 
cznych momentów. Tak zatem 
prasow a, dz ienn ikarska strona 
m owy poznańskie j n ie przyniosła 
podejrzanej „cenzury” i n ieocze
k iw an e j sensacji.

Południowa p rasa w arszaw ska 
pośw ięciła dużo m iejsca prze
m ówieniu p. w iceprem jera. Pu* 
b licÿsta  po lityczny * „W ieczoru

W arszaw sk iego” nazyw a mowę 
poznańską „zobowiązaniem” i 
„wezwaniem”, a nie „konstata
cją” I „ofertą”:

TaJr. samo — pisie „W.W.” — jak 
słowa p. Kwi Ilkowskiego o znaczenia 
zjednoczenia nie traktujemy jako kon
statację, lecz jako zaciągnięcie wobec 
narodu obllgu, obowiązującego do dale
ko idących ofiar, tak samo słów o po
łączeniu trzech obozów nic uważamy 
za ofertę, lecz za męskie wezwanie do 
wspólnej pracy I walki o wielkość i po
tęgę Polski.

W  w ystąp ien iu  „W ieczoru W ar
szaw skiego” jest poważna niejas
ność, mącąca istotny stan rzeczy. 
P ub licysta południowego dzienni- 
ka mówi o „połączeniu trzech o- 
bozów”, a to Ozonu, S tronnictw a 
Ludowego i grup młodo-naejona- 
listycznvch . Nie w iem y, skąd  się 
wzięło „połączenie”, k iedy  p. wi- 
ceprem jer mówił w  Poznaniu 
evpressis verbis o „współpracy i 
zgodzie narodowej”, jednoczącej 
w ym ien ione trzy pąrtje , czy też 
ugrupow an ia polityczne.

Współpraca Portugalii s Afryka
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LONDYN, 31.10. Na temat podró
ży południowo-afrykańskiego mini
stra  obrony Pirowa do Lizbony, ko 
respondent „Sunday Times“ stwier
dza, że półoficjalne koła w Lizbonie 
zaprzeczają wiadomości prasy włos
kiej, jakoby cesja portugalskiego te 
rytorjum kolonjalnego miała być 
przedmiotem rozmów Pirowa.

Przeciwnie, koła lizbońskie o-

świadczają — podkreśla korespon
dent — że min. Plrow zapropono
wał współpracę pomiędzy Portngalją 
a  Południową Afryką w sprawach 
obrony Angoli i Mozambiku.

Pirow sugerować miał również, 
aby porty portugalskie na wybrze
żach Afryki, jak  np. Laurenco Mar- 1 
ques zostały ufortyfikowane.

Południowa Afryka jest w dużym

stopniu zainteresowania sytuacją 
tego portu, który położony jest 
w południowej części Mozambiku i 
od wschodu chroni Johannesburg. 
Znaczna część eksportu z Transwa- 
lu kierowana jest do Laurenco Mar 
ques.

(Na str. 5-tej zamieszczamy ory
ginalną korespondencję z Londynu, 
w sprawie kolonij).

Ramon Franco nie żyje
Brat dowódcy pow stania padł ofiapą k a tastro fy

I BURGOS, 31.10. Podpułkownik lot 
i  nik Ramon Franco, brat generalis- 
I simusa Iliszpanji, zginął w wypadku
I lotniczym, pilotując wodnosamolot.
; Wypadek wydarzył się u brzegów 
j  Majorki.

Płk. Ramon Franco wystartował 
z bazy lotniczej na Majorce, której 

j  był dowódcą, wodnosamolotem wraz 
; z 4 ludźmi załogi. Dowódcy towarzy 
szył drugi wodnopłatowiec, który je  
dnak wobec gwałtownej burzy, w 
kilka chwil po starcie, zawrócił do 
bazy. Płk. Franco lot swój konty
nuował.

Dopiero po południu stwierdzono, 
iż samolot uległ katastrofie. Zwłoki I

płk. Franco znaleziono w odległości
2 mil na północny-zachód od Cap 
Fom entera.

X
Ram on Franco , k tó ry  zg inął w  wy

padku lo tn iczym  był jednym  z n a j
bardzie j znanych  lotn ików  h iszpań 
sk ich . Zdobył on w ie lk i rozgłos i  sła 
w ę, p rze la tu jąc  n a  sw ym  sam olocie 
„Nec p lus U lt r a “ po raz  p ierw szy  z 
E uropy do A m eryk i Południowej. To
w arzyszy ł m u w ów czas jego  p rz y ja 
cie l, rów nież lo tn ik , R u iz  de A ida.

Ram on Franco  wszedł następn ie  w 
w ir  w a lk  po litycznych, k tó re  poprze
dziły u tw orzen ie repub lik i h iszpań
sk ie j, w a lcząc  w  szeregach  repub likań  
sk ich  oddal duże usługi jak o  lo tn ik

sw ym  ideałom politycznym .
On to był tym  słynnym  lo tn ik iem , 

k tó ry  n a  k i lk a  dni przed obaleniem  
m onarch ji, zasyp ał M ad ryt odezwam i 
repub likańsk iem i, szyb u jąc  n ad  m ia 
stem  sam olotem . R ząd repub likań sk i 
m ianow ał go a tta ch e  lo tn iczym  p rzy  
k ilk u  am basadach  i  poselstw ach  ko
lejno. Z ch w ilą  w ybuchu pow stan ia  na 
rodowego Ram on Franco przez pewien 
czas nie dek larow ał się  an i po jednej, 
an i po d rug ie j stron ie, w reszcie  zgło
sił się  do szeregów  pow stańczych  swe 
go b ra ta , obecnego gen era liss im usa .

W  a rm ji pow stańczej genera liss im us 
pow ierzał mu k ilk ak ro tn ie  w ażne m isje  
zag ran icą , a  o statn io  m ianow ał go do
wódcą b azy  lo tn iczej na M ajorce, 
gdzie znalazł śm ierć.
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SALAMANKA, 31.10. Komunikat 
oficjalny sztabu wojsk gen. Franco 
donosi, że wojska gen. Franco przer 
wały front nieprzyjacielski w gó
rach Caballo, gdzie zdobyto jedno 
z najsilniejszych stanowisk obron
nych nieprzyjaciela.

Sukces ten będzie miał niewątpli
wie duże znaczenie dla rozwoju ope 
racy j na całym froncie rzeki Sbrc.

Nieprzyjaciel usiłował stawiać opór, 
tak, że kilkakrotnie dochodziło do 
walki wręcz. Dopiero po tem, gdy 
nieprzyjaciel poniósł wielkie straty 
w ludziach, wycofał się ze stano- 
wisk

BARCELONA, 31.10. Komunikat 
wojsk rządowych donosi, że wojska 
gen. Franco po raz 7-my rozpoczę
ty ofenzywę na przyczółki mostowe

odcinka Ebro. W ojska gen. Franco 
wspomagane lotnictwem i a rty le rją  
podjęty natarcie w górach Pan doi 
pod Salvattierra.

W górach Caballo walki były 
szczególnie zacięte. Walki trw a ją  na 
dal. Lotnictwo republikańskie strą 
ciło w ciągu dnia 5 samolotów nie
przyjacielskich.

M iędzy „połączeniem ”, a  „zgo
dą i w spółpracą” jest ogrom na 
różnica, a  naw et przepaść. W ięc 
poco m ieszać te po jęcia tak  róż
ne i tak  w yraźne, poco w yw oły
w ać całkow icie niepotrzebne pro
testy i w y jaśn ien ia .

N akoniec „W . W .” p isze:
Wreszcie ostatnia uwaga. W mowie 

poznańskiej p. Kwiatkowskiego nic zna
leźliśmy ani jednej groźby pod adre
sem czynników, orgaitizBjitcyeh absty
nencję do wyborów.

To dobrze. Dzisiejsza chwila dziejowa 
w Polsce wymaga przedewszystklem ge
stów i czynów wielkodusznych.

Otóż to. Społeczeństwo poi- 
sk ie  ma dosyć pogróżek L gróźb, 
a  czeka z n iecierp liw ośc ią na c?y 
ny napraw dę w ielkoduszne.

„Goniec W arszaw sk i” om aw ia 
„konstrukcję po lityczną” w icepre 
m jera  K w iatkow skiego i pisze o 
„wpólnym języku Polaków w 
drodze do potęgi Polski”.

fidyby ktokolwiek — czytamy — za
dał sobie trudu i zechciał zestawić za
sadnicze przemówienia przywódców o- 
pozycyjnyeli podczas debat budżeto
wych w parlamencie, to przekonałby 
się, że główn>m ich motywem było 
wskazywanie na ścisłą łączność życia 
politycznego I gospodarczego i nieustaii 
nc nawoływanie o uzdrowienie „atmo
sfery wewnętrznej kraju”.

W  tym kierunku szły wszystkie za
sadnicze wystąpienia stronnictw, to był 
motyw przewodni pamiętnych Nowo
sielce.

Te w łaśnie m otyw y przewo
dnie, k ie ru jące  m an ifestac ją  
chłopską w Nowosielcach i mo
w am i parlam en tarnem i przyw ód
ców opozycji, odnajdu je „G. W .” 
w' m owie poznańskie j i uważa to 
za zjawisko krzepiące.

Dziennik pisze d a le j o po lity 
cznych koncepcjach  p. w icepre
m jera :

Wlceprcmjer przedstawił koncepcję 
stworzenia zespołu wewnętrznego, cze
goś w rodzaju centrum.

Miałyby go stanowić: Ozon, ludow
cy oraz „psychicznie młodsze, aktyw* 
niejsze, ideowe, o katolickim świato
poglądzie ugrupowania narodowe”.

Min. Kwiatkowski stale tak ujmnje 
koneepeję przyszłego bloku centrowe
go, w Poznaniu jednak postawił «pra- 
wę jaśniej. Natomiast pominął całko
wicie w swych koncepcjach Stron. Nar.

(Dokończenie n a  s tr. 2 -e j)

Dymisja gen. Loeba
Odwrót cd eksperymentów 

gospodarnych
D. 29 października marsz. Goertng 

odwołał z ministerstwa gospodarki 
i przeniósł z powrotem do minister
stwa lotnictwa gen. Loeba.

Jak  donoszą z Berlina, dwa mo
menty zdecydowały o ustąpieniu 
gen. Loeba:

1) Zapowiedziane niedawno temu 
przez sekretarza stanu Brinkmanna 
(w mowie wygłoszonej w Dussel
dorfie) zerwanie z biurokracją i 
nawrót do zasady wolnej konkuren
c ji;

2) Zerwanie z politycznym ekspe
rymentem w gospodarstwie na czeca 
kompetencji fachowej.

6 listopada każdy obywatel powinien głosowM



W izja bloku  centrowego
(Dokończenie ze »tr. I-ej)

WyroK w procesie
Z. IV. P. con tra  »Goniec W arszaw ski”

,,Goniec W arsz .” chciałby i 
Str. Narodowe w idzieć w owym 
bloku centrowym  planow anym  
przez p. w iceprem jera.

Także i ten dziennik podkre
śla wielką tolerancję p. wleeprc

i zm artw ień . W  okręgu tym  (nr. kowttrj czj.«iości wyborów.
46-ty) istn ie je  39 obwodów wy- Pozatem toczy się w W iln ie na
borczych. Obaj kandydaci an ty- tle wyborczem  ostra polem ika
ozonowi potrzebują zatem aż 78 prasow a. Chodzi po pros tu o ..tchó
mężów zaufania, którzyby zasie- fza”- W ileńsk i Ozon uruchomił,
dli w poszczególnych kom isjach  j n^ -SÎÇ zdaje, na czas owe 5-gro-
obwodowveh. szowo nismo nod tvt. Naród” Pi«ni jera w kwestji bojkotu wybo- obwodowych. szowe pismo pod tyt. „Naród’’. Pis

row i pisze: Zaniepokojone brak iem  kandy- I mo to w ielokrotn ie atakow ało
I . «  • ,dató*  " a  2’ “ ,an ia  »У «™  red ' M a e k ic w ic » . k tó r j n atura l-

L u *  kowało „Słowo” — Ł,s— - ----- 1-------------- ~'-1-------1

W poniedziałek, dn. 31 paździer
nika został ogłoszony wyrok w gło
śnym procesie o oszczerstwo, wyto
czonym przez Związek Nauczyciel
stwa Polskiego przeciwko redakcji 
„Gońca Warszawskiego“.

Sąd skazał redaktora „Gońca“ na

6 miesięcy aresztu z zawieszeniem 
na 5 lat, grzywnę 300 zł. i poniesie
nie kosztów procesu.

Wyrok ma być ogłoszony w „Goń 
cu Warszawskim“, „Robotniku“ i 
„Kurjerze Porannym“.

slanowUka biidzqcego rozmaitą ocenę, 
al*> nirodsądzającrgo jego zwolenników 
od r ifi i wiary.

X
Socja listyczny „Dziennik Ludo

w y" ograniczył się do streszcze
nia m ow y poznańskiej pod ty tu 
łem „W iceprem jer przeciw nik iem  
państw a totalnego”.

'Го wszystko, cośm y tu zrefero
wali, jest dopiero początkiem . 
Przem ów ienie poznańskie za le
dw ie rozeszło się po k ra ju , za le
dw ie zaczęło działać na um ysły 
szerokich rzesz.

Iłcakcja «»pinji pnbliczuej bę
dzie silna, ja k  silną jest pobudka 
pojednania, którą z Poznania rzu 
cono w naród.

X
W  W arszaw ie zaś a zapewne i 

po innych m iastach , a także mo
że i po w siach  odbywa się nabie 
ra jąca  coraz w iększej barwności 
i różnorodności haseł „w ierszowa 
nych ’ ag itac ja  Ozonu za pójściem  
do głosowania.

W  k ilkunastu  punktach sto licy 
wzniesiono maszty z flagami na- 
rodowemi oraz dużą m apą, wy- j 
k le joną afiszam i, p rzedstaw ia ją- 1 
cemi odznakę O.Z.N. (ogniwa łań | 
cucha) z odpowiedniem i hasłam i,

osobliwy „apel ! nie nie zachował się biernie, 
do W ilnian”, w którym  m. in. I K onflikt trw a i rozw ija się, co 
czytam y: j skłoniło red. M ackiew icza do na-

Mąż zaufania odgrywa pierwszorzęd- ! stępu jących  uw ag:
& ..U  w za- „Naród” ptęciogroszowc pismo ozo-
krrsle obowiązującej ordynacji wybór- nu wileńskiego, ukazujqcc sie od dwóch 

'trt* . .  . .. , . _ ! tygodni, domaga się abym cnfnnł o-
luił 1 ,Г“ ^а ** waznit kreślenie „tchórz” w stosunku do współladzie w łych wilcmkieh wyborach ro- prarowników tego pisma.
la mężów zaniania.

Wobec tego stowarzyszenie mieszkań
ców Wilna, popierające obie niezależ
ne kandydatury wileńskie, prosi za po
średnictwem naszej gazety, aby osoby, 
które chcą i mogą być takimi mężami 
zaufania, zechciały zgłosić swoje naz
wiska, imiona, adresy i stanowiska яре 
łeezne, do • lokalu lego Stowarzyszenia, 
Wilno, Zamkowa 4, dom J. Eks. Bi- 
sknpa Micbalkiewicza.

Apel ten sk ierow any jest przy- 
tem do w szystk ich  obyw ateli bez 
różnicy przekonań:

Uczymy — pisze dziennik — żc 
nam pomogą obywatele wybitni bez 
względn na przekonania polityczne.

Narodowiec, postępowiec, polski soeja 
lista, czy monarchista, będzie powita
ny jednakowo, gdyż chodzi nam popro- 
Mu aby wespół z członkami komtsyj ! 
obwodowych ułatwić zabezpieczenie cal '

Chętnie to uczynię, jeżeli „Naród" 
bądź publicznie, bądź prywatnie powia 
domi mnie, jakie jest imię i nazwisko 
tego pana, który do swoich wierszy 
prześlizgnął oszczercze sugestje w sto
sunku do mojej osoby. Żartować moż
na zawsze, oszczerstw rzucać nie moż
na nawet w wierszach.

Dopóki więc len pan uprania swe rzc 
miosło zza płotu, chroniąc uię w ten 
sposób przed procesem karnym, dopó
ty zasługuje na określenie „tchórz”. Je 
śli się przyzna, ogłoszę, że określenie 
-tchórz” cofam, lecz wytoczę proces 
o zniesławienie.

Nie k ijem  go. a le  pałką. Ale 
sw oją drogą red. M ackiew icz bę
dzie iniał prawo niedługo życzyć 
swoim przeciw nikom :

— Bodajeś kandydow ał w W il
nie w r. 1938... f.-f.

Lojalność za lojalność
Uchwała Związku Zachodniego w Łodzi

Dn. 29 października w Łodzi z 
in icjatywy wojewody Józewskiego 
odbyło się zebranie organizacyjne 
wojewódzkiego komitetu tygodnia 
Polskiego Związku Zachodniego.

Zebranie zagaił p. wicewojewoda 
Jellinek , powołując na przewodni
czącego p. wiceprezydenta m. Ło
dzi Antoniego Pączka.

Po przemówieniach p. Adama Ste 
bełskiego i p. wiceprezydenta An-

Dwa ułaskawienia
Ludowcy zwolnieni 

z w ięzienia w Przem yślu
Działacze ludowi Władysław Gil 

z Czelatyc i Ju ljan  Gilarski z Ło
wiec (w pow. jarosławskim) skaza
ni za stra jk  rolny na 8 miesięcy 
więzienia po odbyciu 2 miesięcy 
więzienia w Przemyślu zostali w 
tych dniach ułaskawieni przez P. 
Prezydenta Rzplitej i wypuszczeni 
na wolność.

w™«,-,;.,,.,,™'; ,i„ i - wiadomość, że w wyniku uchwał,
w zywając» m do urn wyborczych powziętych podczas rzymskiej wizy

Odroczenie decyzji o Rusi Podkarpackiej
Rzym i B erlin—‘a rb itra m i w sporze

RZYM. 30.10. Potwierdza się tu cie problemów, związanych z cało- sprawie konfliktu we"iersko-cz«ł-Ж nmnsi' V-f* 117 ________ __ «__  . . * ”

toniego Pączka, uchwalono rezolu
cję następującą.

Doceniając ważność dobrych sto
sunków ze wszystkimi sąsiadami, 
zebrani stw ierdzają, że w dziedzinie 
polityki, odnośnie do państw — są
siadów obowiązuje zasada całkowi
te j wzajemności, t. zn„ że państwo 
polskie kształtować będzie te sto
sunki na fundamencie niewzruszo
nej tezy, iż lojalnością odpłacamy 
tylko za lojalność i dobrem za do
bro. Zasada ta  winna znaleźć w y
raz całkowity także w stosunkach 
pomiędzy Polską a  naszym sąsiadem 
zachodnim — Rzeszą Niemiecką“.

Rezolucję tę obecni przyjęli okla
skami.

w dniu 6 listopada.
Na m urach po jaw iły się czer

wone afisze, p rzedstaw iające m a
szeru jących  żołnierzy, rezerw i
stów i cyw iln ą  ludność. Nad sze
regam i w pochodzie w idn ie je  po
stać Naczelnego W odza z wezwa-

ty  min. von Ribbentroppa, odbędzie 
się we środę dn. 2 listopada r. b. 
w Wiedniu pierwsze spotkanie 

włosko - niemieckie, które będzie 
wstępem do prac arbitrażowych w 
konflikcie węgiersko - czeskim.

Na czele delegacji włoskiej sta
niem : „M aszerować” . Inny afisz * °û memlcckl re‘ wsk-iznie t\ lic» • Prezentowany będzie przez von Ribw skazu je datę 6 listopada z nąpi- bentrona. Do Wiednia nr*vh~bin:ażu je datę 6 listopada z napi 
sem OZN, a  jeszcze inny rodzaj 
kolorowych afiszy przedstaw ia 
budowę 7. cegiełek.

bentropa. Do Wiednia przybędzie 
również delegat rządu praskiego 
min. Chvalkowsky oraz minister 
Spraw Zagranicznych Węgier Ka-

W iele afiszów  w ystępu je prze- пУа 
ciw  bojkotow i wyborów, a wszy- Według wiadomości, które się tu 
stk ie nawołują do głosowania.

kształtem sporu czesko - słowac- kiego.
ko - węgierskiego. Część dzienników paryskich przy

W tutejszych kołach politycz- tej okazji z goryczą zauważa, iż 
nych podkreślają, iż należy się li- Francja i Anglja zostały już całko- 
czyć z tem, iż ze względu na frag- wicie odsunięte od wszelkiej decy- 
mentaryczność rozstrzygnięć zosta- zji w sprawach Europy środkowej, 
nie stworzone jedynie pewnego ro- W sprawie losów Rusi Podkarpac- 
dzajn prowizorjum. kiej korespondenci rzymscy dzien

ników paryskich przeważnie po
wstrzymują się od wydawania opi 
nji.

RZYM. 30.10. Ambasador R. P. 
przy Kwirynale Wieniawa - Długo
szowski odbył wczoraj dłuższą roz 
mowę z min. Ciano.

PARYŻ, 31.10. Prasa paryska, któ
„Le Temps’1, komentując artyku

łem wstępnym rozmowy rzymskie 
pisze, iż arbitrzy zbiorą się prawdo-ra bacznie śledziła przebieg rozmów

rzymskich Ribbentropa, konstatuje 1 widuje, ц  najbardziej drażliwy pro- 
dzis, iż najważniejszym wynikiem 1 h in» •____najważniejszym wynikiem blem, jakim jest — jego zdaniem— 
tych rozmow jest zgoda Berlina i  i  sprawa Rusi Podkarpackiej, mataj rozeszły, arbitraż włosko - nie _ . .........  „. „„„ uc

W ślad  za afiszam i ozonowemi mieckl nie » ł a tw i jednak całkowi-1 Rzymu na przyjęcie roli arbitrów w j provriKuwczLe^^roezonv* 
po jaw ia ją  się na m urach W arsza-1 “  -
wy afisze, reklamujące poszczę-1
gólnych kandydatów. Kandydat J -----  w -----_________ _ e e e ö < ) l s
mż. Milewski operuje hasłami an i 9 0  * S & i Ю Ш О В П ü g C Ï Ï S  MWЩ З С Я ш

.41 1 П W Л7Л>*0 -Î П7 ТЭли ... ..L _____  • .

1 «ЧИП

Monopartyjne wybory w Portugalii
, t  ̂ 1 J naaw uii a ll

tyżydow skiem i, a kandydat cm - 
РУ „ Ju lra  P racy" i, W ‘ieł;iw  bIZBONA, 31.10. Wczoraj w Por
Situyski, zaprezentował śje wybór « Ч »  .«“ » Г , *  *> «">•
com iako <*1яИiuto» г  madzema narodowego. Wystawiona

'a / n is  /  v L Г  " ?  ° '"  b>,a ^ 1ко lista -  Łdnocze- poco p isać o co, k iedy wiadomo, ‘

JEROZOLIMA, 31.10. Niedziela 
minęła w Palestynie bardzo niespo
kojnie. Z różnych stron kraju  dono
szą o licznych podpaleniach. W po
bliżu żydowskiej kolonji Chedera o- 
fiarą padł g a j eukaliptusowy.

W Jerozolimie spalono rządowy

. . - .... -■ nia narodowego, na którego czele
/e przed głosowaniem w alczyć stoi Salazar. Dokonano wyboru 90 
musi o powszechną szczęśliwość • deputowanych, 
każdego, kto zechce nań głoso- J Według oświadczenia ministra spr. 
wać. I

A gitacja afiszow a będzie, zdaje 
się, p rzyb ierać na sile aż do id ą
cej niedzieli, która zamknie'sej-j 
mowy okres wyborczy, jako dzień 
głosowania do Sejmu. Głosowanie 
irw ać będzie bez przerw y od 9-ej 
rano do 9-cj wieczór.

Należy przypomnieć, że w dniu 
głosowania do Sejm u nic wolno:

a) wygłaszać przemówień, roz
dawać ulotek, ani też w inny spo 
swh agitować, tak wewnątrz, jak 
i nazewnątrz Jokalu wyborczego 
w promieniu 100 m.,

b) wchodzić do lokalu wybor
czego osobom, nie biorącym u- 
działii w głosowaniu lub czynno
ściach wyborczych.

M andaty poselskie w każdym  
okręgu przyznane będą przez" o- 
kręgową kom isję wyborczą tym  
- kandydatom , którzy otrzymają 
największe ilości głosów,“ nie- 
1,1 niej jednak niż 10.000!

Jeś lib y  w jak im ś okręgu żaden 
z kandydatów  nie uzyskał 10 tvs. 
głosów, m in ister sp raw  w ew nę
trznych zarządzi ponowne Wybo
ry w okręgu w ciągu trzech m ie
sięcy.

X
W w il nic. w okręgu wyboi- 

cz\ ni 2 generałów, kandydaci an- 
tyozonowi, gen. Żeligowski i red.
Mackiewicz, mają wiele kłopotów

wewn. wybory wczorajsze miały ra
czej charakter plebiscytu, wobec te
go, iż do wyborów stanęła tylko je
dna lista — zjednoczenia narodowe
go i to zarówno w metropolji, jak i 
w kolonjach.

Nowe zgromadzenie narodowe wy

brane zostało na okres 4 lat.
Między zadaniami, jak ie czekają 

zgromadzenie, należy w pierwszym 
rzędzie wymienić sprawę zatwierdze 
nia, względnie odrzucenia dekretów 
wydanych z mocą ustawy przez 
rząd.

Nominacji) wiceministra 
Kożuchcwikiego

Dn. 31 października P, Prezy
dent Rzplitej podpisał zapowiadany 
przez „Korjer Polski“ nominację dc 
tychczasowego wiceprezesa Bankr 
Gospodarstwa Krajowego, p. Józo 
fa Kożuchowskiego na stanowiskc 

i wiceministra skarbu.

P. S. P. R. 
na Śląsku Zaolzafiskim

połączyła się z I\ P. S-
W Karwinie odbyła się dn. 30 

b. m. wspólna konferencja komi
tetów miejscowych oraz Zarządu 
Głównego Polskiej Socjalistycznej 
P artji Robotniczej, zarządów kól 
„Siły“, zarządów oddziałów Związ
ku Górników, Metalowców oraz in 
nych związków zawodowych, łącz
nie z przedstawicielami C. K. W 
P. P. S., Klasowych .Związków Za
wodowych T. U. R„ z Warszawy, 
na której proklamowano formalne 
połączenie się P. S. P. R. z P 
P. S.

Biskupi lubelski i łódzk
w yjechali do Rzymu

Biskup Marjan Fulman, ordynar- 
jusz djecezji lubelskiej wyjechał dn. 
26 b. m. do Rzymu ad limina Apo- 
stolorum.

Tegoż dnia wyjechał również do 
Rzymu biskup Wł. Jasiński z Ło
dzi, aby złożyć Ojcu Sw. sprawoz
danie ze stanu djecezji.

Bardzo niespokojnie w Palestynie
P m tS p a Ë a m S a  !  a k t y  <eroru

szpital, będący jeszcze w budowie. 
S traty  m aterjalne są bardzo duże. 
W Jaffie skutkiem podpalenia po
wstał pożar składu drzewa. S traty 
wynoszą tam 20 tys. funtów szter- 
lingów.

W ubiegłą niedzielę zanotowano

też lulka aktów terorystycznych. W
Jaffie zasztyletowano Żyda, a  w 
Haifie padł od kuli Arab. W Gaza 
miasto oczyszczają z powstańców 3 
bataljony wojska. Dotychczas aresz
towano 200 osób.

K a n d y d a c i  i z e b r a n i a
wśród akcji przedwyborczej

Urzędowo wyjaśniono, że wiadomo 
ści. zamieszczone w niektórych dzień 
nikach, donoszące, jakoby minister 
Rolnictwa i R. R. Juljusz’ Poniatow
ski ma kandydować do Senatu — są 
całkowicie niezgodne z prawdą.• *•

Chcąc umożliwić wszystkim pobo
rowym, podlegającym wcieleniu, 
wzięcie udziału w głosowaniu do Sej 
mu, minister Spraw Wojskowych 
przesunął termin wcielenia z d.iia 7 
b. m. na 8 b. m.

I wiceprezes Witek (Tarnów), II 
ks. Panaś (Lwów), sekretarz mgr. 
Mierzwa (Kraków), skarbnik red 
Bielenin (Kraków).

Dn. 30 października odbył się 
zjazd Stronnictwa Ludowego w Ra
dzyminie, połączony z poświęceniem 
sztandaru. Po przemówieniu mec. 
Ujazdowskiego z Warszawy, doszło 
do starcia — z przeciwnikami oraz

orkiestrą obcą — która zamierzała 
grać, wobec czego przedstawiciel 
starostwa zebranie rozwiązał.

*
• •

Według docienia agencji „Kabel“ 
w tych dniach odbyło się w Mszanie 
Dolnej zebranie przedwyborcze przy 
udziale kilkuset osób. Po przemowie 
niach delegatów Ozonu i kandydata 
na posła p. Potoczka zabrał głos 
przedstawiciel Stronnictwa Ludowe-
47tr,^rin  ̂T " 4' ‘ m ów cam i do- ( л а а р е г п к , p re z e sa  t; 
szło do o s tr e j s c y s j i ,  t a k , iż  przew o- g . L Sw iereockie i/n  
d n icz ący  m u sia ł . , • ^ w ie rgo cm ego
zać.

musiał zebranie rozwią-

fiw-i'V okręgowy Stronni pisciawwyoorczą został
Slask. uod̂  X w l i S 0 ! ^ ym any. w keP ™ .  zał^ ł u  po-

Policja zatrzymała w związku z 
odbytem zebraniem Stronnictwa Lu
dowego w Babicach pod Warszawą 
(gmina Bliznę), na którem przema
wiali b. min. Ładoś i prezes pow. 
Kasperlik, prezesa tamtejszego koła 
S. L. Świergockiego oraz 7 człon
ków. Po przesłuchaniu zatrzyma
ni zostali zwolnieni.

W Piotrowicach (gm. Karczew) 
za agitację przeciwwyborczą został

Śląsk, pod przewodnictwem 
Gruszki ukonstytuował się j.

P.
n.:

wiatowego Borowski Antoni.

Pełna mobilizacja w ijponj!
TOKJO, 31.10. Agencja Dome 

donosi: Minister wojny gen. Ita- 
gaki wystąpi na najbliższem posie
dzeniu rady pięciu z wnioskiem na
tychmiastowego wprowadzenia w 
życie wszystkich zarządzeń, przewi
dzianych w' dekrecie o mobilizacji 
narodowej.

Tragedja w dancingu
przy popi5a:ti w strzelaniu

HELSINKI, 31.10. Wczoraj w no
cy na dancingu w  Grand Hotelu pod 
czas występu, popisujący się w 
strzelaniu z karabinu maszynowego 
artysta , ugodził kulą w  głowę sie
dzącego przy stoliku szturmana stat 
ku „Posejdon*’ Lefstroma, który 
zwalił się na podłogę, zalewając się 
krwią.

Na sali wybuchła panika. Ran
nego szturmana przewieziono do 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

Spotkanie premjerów
B utgarji i Jugosław ii
SOFJA. 30.10. Od kilku dni k rą

żyła w Sofji pogłoska, jakoby w 
najbliższym czasie premjer bułgar 
ski Kiosseivanov miał się spotkać 
z premjerem jugosłowiańskim Sto 
jadinowiczem.

Chociaż koła urzędowe zachowu 
ją  w tej sprawie ścisłą dyskrecję, 
wydaje się rzeczą prawdopodobną, 
że spotkanie to odbędzie się w po
niedziałek na granicy bułgarsko - 
jugosłowiańskiej.
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Między dwoma biegunami
Wierzbowa i Rymarska na drogach harmonii
Dw ie w ażne enunc jac je  za

notow aliśm y w ostatn ich  
dn iach . Jedn ą  był w yw iad  

p. m in istra  B ecka d la  p rasy  a- 
m erykań sk ie j; d rugą — przem ó
w ien ie p. w icep rem jera K w iat
kowskiego w Poznaniu.

W yw iad  p. m in istra  Becka 
przeznaczony był d la  zagran icy . 
Chodziło o poinform ow anie opi- 
n ji St. Zjednoczonych o k ie ru n 
kach po lsk ie j po lityk i zagran icz
nej. M yśl napewno słuszna. Nie 
można bowiem zapominać, że 
nie we wszystkich krajaeh jedno
stka decyduje га społeczeństwo. 
Są k ra je , gdzie op in ja  publiczna 
jest czynnikiem , p rzesądzającym  
decyzje m iarodajne. W  stosunku 
do tych k ra jów  nie w ystarczy 
więc, aby ty lko  jednostk i w ie 
działy czego Po lska chce. Muszą 
to w iedzieć najszersze koła. U- 
św iadam ian ie tych  kół o naszem 
obliczu — to tw orzenie kapitału, 
który okazać się może wartością 
bezcenną w chwilach ważkieh de 
eyzyj.

W yw iad  p. m in istra  Becka

życie je s t jednym  z w arunków  ści splata się z groźba niewoli; 
pow stan ia m agnetycznego pola, j która, odrzucając lib era lne eks-
zb liżającego  i konsolidującego 
m iędzybiegunow e k ra je .

Jednakow oż n ie wolno zapom i
nać, że pola takiego nie wytwo
rzy najlepszy minister Spraw Za
granicznych. Bo to, czy ono ist
n ieje lub czy m a ono moc p rzy
c iąg a jącą , lub  odpychającą — te 
rzeczy zależą w w ielk im  stopniu 
od siły i rodzaju  nap ięc ia , ja k ie  
sam i po trafim y na w łasnym  te 
ren ie w ytw orzyć.

•
Aby innych konsolidować, mu

simy być sami skonsolidowani.
I aby innych  konsolidować w 
m yśl tych zasad, które pow inny 
obow iązyw ać nazew nątrz, musi-

trem y, zapobiegłaby temu, aby  
d la innych  k ra jów  Polska n ie s ta 
ła się organizm em , gdzie przerost 
wolności sp lata się z groźbą roz
kładu; która, przez najgłębsze po
szanow anie w łasnej narodow ej 
indyw idualności, daw ałaby gwa- 
rac ję , że również in d yw id ua l
ność cudzą uszanow ać potrafi.

Nam się wydaje, że jedynie ta
ka konsolidacja, jak ją pojmuje 
wicepremjer Kwiatkowski, w y
tworzyć może to magnetyczne po
le, którego potrzebuje nasza za
graniczna polityka.

Nie jest to ty lko  teo rja . P rze
m aw ia ją  za tem również dzieje. 
Były przecież czasy, k ied y  pod

T y c ie  
uiymacja rexim gi

'рльеЫсй^ию?
■та,

m y sam i, według tychże zasad, skrzydła Orła Białego chroniły 
w ytw arzać w łasną moc i p o tęgę ., s jQ różne k ra je . Za Jag ie llonów  

I tu ta j w łaśnie w ystępu je zbież | Polska skonsolidow ała wokół sie- 
ność m iędzy zadan iam i naszej bie nie m ałą część Europy. A dzia 
po lityk i zagran icznej a  tem i dro-1 }0 się to pod wpływem  owej siły 
garni po lityk i w ew nętrznej, k tó re , a trak cy jn e j, którą po trafiliśm y u

siebie w  domu w ytw orzyć; opar
tej nie na łamaniu, leez na naj-

nakreślił p. w iceprem jer.
Do czegóż w iodą te drogi? ^ __ ___ ________ ^ ___ ___ ^

znairbio n i o » , w  • , . ^  io(*3 one do tak ie j konso lidk-! głębszem poszanowaniu praw bo-
п Г ! 1 р п 1 ' ? 1е 1 °  Zil -Kra 0,1 w ew nętrznej ’ k tó raby stw orzy skich i ludzkich,m cam i Polski. Znajdzie je  i u fa przed działaniem  dwóch bie- ^ • . . .
nas Albowiem w czasach tak  gUnów zaporę nietylko z materii, ?  również m usim y tę siłę
tru d n ych ,, ja k  obecne, my prze- 0|e i г  m yśli, uczu« I „ rz ,d z eń ;

s i ę w o s M M y y w m u s ,  
nmi tokowa?

sto IhiudbleÂ

1141

ï r r a î ï 1* !!L która, odrzucając t o ta l iz m / z ^  J Ü
po jak im  P o lska je s t ; b iegłaby 1епшГ a b y ś^ ^  s i^ n lé  konso lidującego m ię-
u I d latego też to s ta li d la Innych k ra jó w  organiz- dzy h ie8unow!l częsc Europy.

mcm, gdzie słabość zabitej woluo

*nać kurs, 
prowadzona.
wszystko , co p rzyczyn ia się do 
w y jaśn ien ia  czy sprecyzow an ia 
kursu, musi być śledzone z n a j
wyższą uw agą.

Uwaga ta w yb iega poza za
kres sp raw  danego resortu. 
W spółdziałanie poszczególnych 
prądów po lityk i państw ow ej jest

M. K.

0 flagę polska w  Gdańsku
W ykład re lig ji — Służba bezpieczeństwa

W odpowiedzi na wywody „Kur- je r  Bałtycki“, usiłuje wykazać, że
zarządzenie Staatliches ( ? )  GewerbeDziś również m usim y tę siłę I je ra  Bałtyckiego“, który zwrócił u-

wagę, że zarządzenie jednego z u- 
rzędów gdańskich dyskrym inuje fla
gę polską w W. M. Gdańsku, odpo
wiedział urzędowy narodowo-socjali- 
styczny „Der Danziger Vorposten“. 
A u to r odpowiedzi, jak  pisze „Kur-

W  ś w e j e e ś S e
P olska i Niemcy litycznych było modne twierdzenie, wzo

W artyku le watepnym zwraca » .  Г Д Я И ,  Z Ü Î 1
rzeczą zawsze bardzo ważną, i wagę »W arszawski Dziennik Naro- upadku Francji, w  czasie wojny no
•lest ono nieodzowne w  tak ich , 4? “ Że Tym blaskicm chwaty okrył się bo-
С7ЯЧП1'Ь rnl- ___ __ • ] . I „Poraź drugi bodaj od roku 1934, haterski naród francuski, zadając kłam
. ' ' " ■>* Docne, k iedy na dys kiedy zawarło układ polsko - niemiec- pesymistycznym przepowiedniom i wy-

• i inonję celów i metod poszczę- ki. którego Stopniowy rozwój wytwo- kazując nadzwyczajną tężyzno, wytrwa-
goln j’ch resortów nie wolno so- rz.vł w rezultacie stan dzisiejszy, między i moc ducha. Ostatnio wypadki
bie pozwolić. Warszawą i Berlinem — zaszedł wy- były wielkim wstrząsem opinji fran-

« i padek nieuzgodnionego działania mię- cuskiej, który może wywołać poważne
• • ' dzy obu rządami; mamy na myśli wza- przeobrażenia ustrojowe i Zmianę psy-

Czy istnieje harmonja między jomnp wydalanie obywateli obu państw chiki zbiorowej. Właśnie dzieje Francji
tem, co mówił p minister Beck be,! Poroz!!mienla i- kontrahentem.*’ w Ю-tym i 20-tym wieku dowodzą wy-
a tem, co mówił p. wlcenremier PiTVSZy wypadek takiego nie- i ł o w e j  zdolności do szybkiego po
K wiałkftwsk!* icepremjcr uzgodnionego działania zaszedł niepowodzeniach odradzania się potęgi

* i««O W S K l. ! „wskutek nieuiszczania przez długi « P r o ś c i  narodowej."
\  s,<< wyda je , ze tak. Sfor- okres czasu opłat za Iranzvt kolejowy I )  u -  '  »

niułow anie tego w niosku jest zaś niemiecki przez Pomorze.” iP Z ^ tO f f l l lO S C  U lU y S fU
tem łatw iejsze, że p. wiceprem-| Rzeczowe rozważania na temat d e l e g a t a  O . Z . N .
.1er w iele m iejsca poświęcił oce- sytuf , j i  międzynarodowej, w której SDrawoIdani
nie sv tuac ii m iedzvn irndnw Pi Poi wynikło to drugie nieuzgodnione ™ « r i - - <
сь; ^ _ a j,1 I" 1Qaz^ arodov' eJ . I ° 11 działanie „Warsz. Dziennik Naród«- ^ Ьогс^З OZN. w Wilenszczyznie

W sprawozdaniach z akcji przed- 

była punktem  w y jś c ia j ^ ^ S c ż ^ t e k ą '  ^ к 1 и ^ аГ0<,°" »K urjer Wileński“ opisuje następu-
rozw ażań p. w 'iceprem jera.j  • , I «Rodzą się przeciwności polsko-nie- Й се darzenie.

UtOZ ocena ta zdaje Się dokła- mieckie. które niedawno jeszexe były »w  Horodzieju miejscowy oddział
lie pokryw ać z oceną, która n*c pomyślenia po układnych sto- OZN zwołał publiczne zebranie, w cza-

jesl punktem wyjścia nasze i nnli sunkach panujących od 1934 roku. Mo- sio ,ar3u tygodniowego. Po rozdaniu
tyki zewnetrznei i i em  ̂ by* przygotowani na to, że prze- które rozchwytano w jednej

r, / .  ̂ , n.eJ- tiwności będą się mnozvé w miarę, «hwili (.-tysięczny tłum nadgranicznych
150 coz mówił p. W icepremjer? jnk sprzeczne i krzyżujące się intcrc- icbrał się przed zaiinprowizo-
M ów ił, ze  P o lsk a  leży  m ięd zy  ! sy i Niemiec będą napotykać na trybuna,

d w o m a praeciw vstaw neini b ie^u nowe ł^ orz4ce przeszkody. Zdarzę- Przy omawianiu przez delegata 7 No
nam i o w y so k ic h  n an îee iao h - hi» nle 2 Żydami, obywatelami polskimi, »ogródka kwcstji żydowskiej, słucha-

_  V I  n a p ię c ia c h , b ie- wydaje s ię  n em  bvl; przykładem roz- с гс  Pr i e r w a l i  mówcy i  ruszyli ła w ą  na
sklepy żydowskie.

Przyszły p a rlam en t
Nad zakresem prac przyszłego 

parlamentu zastanawia się tygod
nik „Zaczyn“. Do grupy tego cza
sopisma należy podobno szef szta
bu Ozonu płk. Wenda, który kandy
duje z Kielc. Dlatego wyv/ody „Za
czynu“ zasługują na uwagę. Czyta
my tam :

..Zcwszechmiar jest szkodliwa, zacie
śniająca interpretacja prac nowego par 
lamentu, ograniczająca jego rolę do 
zmiany ordynacyj wyborczych. Szkodli- 
wem jest również lansowanie pogłosek, 
że nowy parlament nie dotrwa do koń 
c;t kudeneji.

Zaznaczenie przez Pana Prezydenta 
R. P. zagadnienia ordynacji w zarzą
dzeniu, rozwiązującem Izby, nie prze 
sądzą zupełnie, by tylko na tem zaga
dnieniu, a raczej przedewszystkiem na 
niem. skoncentrowała się uwaga i pra
ca l?b.

Żadnych sugestyj zmiany (ordynacji)
j  . . , - ........... i ------------ u j . j  • . ” , -, , I’ i,n Prezydent nie wysuwa. „Zajęcie
onie pokryw ać z oceną, która j n*c pomyślenia po układnych sto- OZN^zwoIal publicznr zebranie, w^cza- j stanowiska" — to jeszcze nie „konte

rn _ i .. сгпо£̂  natychmiastowej zmiany”.
Nic ulega wątpliwości na podstawie 

składu list kandydatów na posłów, o- 
raz delegatów do wojewódzkich kole- 
gjów wyborczych, że przeważającą 
większość w Izbach uzyska Obóz Zje
dnoczenia Narodowego.

Konsekwencje tego faktu winny być 
natychmiast zdyskontowane w skali 
państwowej w postaci zharmonizowa
nia Innych organów państwowych z do 
minującym w Parlamencie nurtem. O- 
twiera się tu sprawa rządu.”
Co pisz?* neo'giogamiii 

G rzanka?
Mało kto wie, że wychodzi 

w Polsce czasopismo nacjonali
stów — neopogan p. t. „Zadru- 
£a‘\ wzorowane na przykładach z 
III Rzeszy. W ostatnim zeszycie te
go czasopisma p. Grzanka tak for
mułuje program swój i swoich przy 
jaciół:

„Zamierzenia nasze są następujące: 
1. Przetworzenie zadrużnej postawy 

wobec bytu w zorganizowany 
światopoglądowy.

2 Stworzenie i rozpracowanie syste
mu zadrużnej interpretacji dziejów.

3. Wyłonienie teorji aktualnie rzą
dzącego się typu nowej cywilizacji w

_ XT, , . i  - . „ydaje się nam być przykładem
g Cm N iem iec I Sow ietow ; że Iużnlenia się polsko - niemieckiej u-
ula żadnego z tych biegunów nie kładnośei.” 
inożeiny się s iać  przew odnikiem ;
kont^nan^eci^ '^* własne Na }amach „Voelkischer BeobachKontr-nap ęcie — własne m ag n e - !ter«' ukazał

K arpate-U kraina'»»

się wywiad z nowym pre 
mjerem Rusi Podkarpackiej ks. Wo
łoszynem. W cytowanych przez 
„Warsz. Dziennik Nar.“ oświadcze
niach tego nowego premjera jest 
taki ustęp:

„Jesteśmy zwolennikami federacyjne
go ustroju państwa Czechów, Słowa
ków i Ukraińców (Itusinów). Całą bez 
różnicy ludność ltusi Podkarpackiej na 
woluję do zachowaula spokoju i po
rządku.”

Nieco później p. Wołoszyn nie mó 
wil już o Rusi Podkarpackiej, lecz 
jak  donosi urzędowe „Niemieckie

tyczne pole.
A przecież wokół tego pola 

m agnetycznego obraca ją  się rów
nież w ysiłk i naszej po lityk i zagra 
n icznej. Akcja, zm ierzająca do za 
cieśn ien ia stosunków m iędzy k ra  
jam i. które los um ieścił m iędzy ' 
obu biegunam i, jest przecież wy
ciąganiem konsekwencji ze współ 
nej geograficznej niedoli. Jest to 
ak c ja , k tó rej założeniem jest kon 
so lidacja m iędzybiegunow ej czę-

: , r, , ! Biuro Informacyjne“ mówił tak :
„ r  !  d , P- m ,m słra  B5'CkU „Pierwszem zadaniem rządu jest o- 

л • dalsze sprecyzow anie za stateczne załatwienie sprawy granic w 
sad i metod tej ak c ji. Przyniósł myśl uchwal monachijskich. Rząd n- 
więc ważne stw ierdzen ie że Pol- kralńskl podejmuje ostatnie postanowię
ska nie dybie na całość’ żadnego nia uk.ra,,ńskifi « f f  narodowej, zwła-• . P . szcza dotyczące kulturalnej i gospodar-
Z Sąsiadów, ze szanuje W pełni czej współpracy z Niemcami. Rząd bę-
ich indyw idualność; że akc ję  kon dzie się starał rozszerzyć stosunki z
so lidacyjną rozum ie nie jako  ła- Berlinem i nadać im charakter serde-
m anie cudzych indyw idualności, rlny
lecz jako  ich harm onizow anie; że F r a n c i a  o d r o d z i  s i e

r^ -Ł* °  .te”° ." РТ7-ез; ,1SU‘ Przeciw szerzeniu pesymistyczne-
wanie zadrażnień, które tej bar- poglądu na losy f  % lę Fyrancji
monji szkodzą. wystąpił „Kurjer ‘ Poznański“, pi-

Godznny się całkow icie z tem i sząc:

Tylko przytomności umysłu i zdol
ności panowania nad tłumem delega
ta okręgu należy zawdzięezać, żc nie 
doszło do zajść.”

Dyskusja 
prz ed wyborcza

W dyskusji przedwyborczej „Polo
nia“ czyni takie uwagi:

„Obywatel ma prawo glosowania, ale 
przymusu niema. Jeśli jeśt chory, je
śli się mu nic podobają wszyscy kan
dydaci, aibo jeśli wogóle głosować nie 
chce — nikt go zmuszać nie może.”

W racając do znanych wspomnień 
z 1929 i 1930 r. „Polonia“ pisze:

„BUWR wstrzymywał się wtedy od 
udziału w wyborach. Nie był to wyją
tek, leez zasada.

Tak byio w Sandomierzu, Przemyślu,
Gnieźnie, Płocku, Lidzie, Łucku. W  każ 
dym z tych okręgów obóz prorządo- 
wy uchylał się od ponownej wałki o 
mandaty. Nie był to więc błąd jakiejś 
prowincjonalnej organizacji BBWR. lecz 
system, stosowany na rozkaz naczel
nego dowódcy BBWR, p. Sławka.”

Swoje wywody o tych czasach koń 
czy „Polonja“ uwagą:

„Należy stać na straży prawa. Na 
stronnictwa niezależne, na te „sztaby 
partyjne”, jak się wyraził p. premjcr j powiedzią, ża 
w Kalisza, powinna spaść taka sama i „Zacisnąwszy zęby, zwarłszy się we 
Ilość aresztowań, procesów, konfiskat I 1 wnętrznle, skupiwszy myśl 1 wolę, ła- 
grzywlcn, jak na Bezpartyjny Blok mląe się z oporami własnej osobowo- 
Współpracy z Rządem w latach 1928 ; śel, po przez mękę i ekstazę, musimy

Aufsichtsamtu wydane zostało je 
dynie i wyłącznie ze względu na bez
pieczeństwo pracy w porcie i nie 
miato na celu dyskryminowania ban 
dery polskiej.

Dziennik polski uznaje argumen
ty  mówiące o tem, że winczmeni 
muszą posługiwać się językiem zro 
zumiałym dla robotników pracują
cych na lądzie i statku. Trudno jed
nak stąd wysnuć wniosek, że języ
kiem tym może być jedynie nie
miecki, tem bardziej, że każdy, kto 
w praktyce przyglądał się pracy 
przy załadowywaniu statków, wie, 
że winczmeni ï sztauerzy używają 
specjalnego, UOTpełnianego uieskom- 
plikowanemi gestami żargonu, który 
jest bardzo podobny w większości 
przynajmniej bałtyckich portów.

Rzeczywiste względy na bezpie
czeństwo pracy w porcie tylko w 
niewielkim stopniu motywują zarzą
dzenie dyskrym inacyjne. Zresztą nie 
tyle treść zarządzenia, ale jego for
ma nosi wyraźne cechy dyskrym i
nacji i dlatego „Kurjer Bałtycki“ 
w dalszym ciągu jak  najkategorycz 
niej domaga się cofnięci» gdańskie
go zazrądzenia.

W kołach politycznych Gdańska 
z zainteresowaniem oczekiwane jest 
zapowiedziane publiczne wystąpienie 
nowego biskupa gdańskiego ks. dr. 
Spletta.

Jak  wiadomo, biskup Splett zapro 
testował przeciwko umniejszeniu li
czby godzin nauki re lig ji w szkołach 
gdańskich.

Odpowiedź Senatu Wolnego Mia
sta miała być wręczona 31 paździer
nika.

W kołach, zbliżonych do Senatu 
Wolnego M iasta twierdzą, że odpo
wiedź jest pojednawcza i, że Senat 
proponuje m. in. utworzenie komi
s ji mieszanej, złożonej z duchowień 
stwa oraz przedstawicieli wydziału 
szkolnego Senatu.

Donoszą z Gdańska, że rozporzą
dzenie Senatu W. M. Gdańska, u- 
chwalone 10 b. m„ a przewidująco 

system obowiązek odbywania służby bezpie 
czeństwa w policji dla obywateli 
gdańskich w wieku od 18 — 25 lat, 
już jest wprowadzane w życie. Na 
mocy nowego rozporządzenia powo-

świeeie, określenie praw rządzących nad łano młodych ludzi W powyżej okre- 
chod-ncą epoką historyczną, w pod - i ślonym wieku z gdańskich okręgów 
wojach, której już znajduje się ludzkość j miejskich i wiejskich do odbycia
wraz z Polską.

4. Konkretyzacja naszych pragnień i 
tęsknot w organizacji wyobrażeń, t.j. 
zarysowanie mitu zadrużnego.”

Pan ten kończy program swój za-

służby w policji.
Wśród powołanych znajduje się 

też wielu Gdańszczan narodowości 
polskiej.

— W Oranie zderzyły się. dwa 
tramwaje, pnsepelnlone robotnikami.

zasadam i, le li wprowadzenie w  „Pt-zed wojną ч- różnych kołach po-1 wlcdllwość/
i 1929. Musi być konsekwencja i spra- ! brnąć do celu, wbrew wszystkiemu I ! Wozy zostały rozbite. 11 robotników

I wszystkim.” i odniosło rany, z czego kilku ciężkie.



W hołdzie obrońcy Jasnej Góry
Marszałek Sm igły-Rydz odsłonił pomnik przeora Kordeckiego

W niedzielę dn. 30 b. m. Ziemia 
Kaliska przeżyła podniosłe i na dłu 
gie lata pamiętne chwile. W Szczyt 
nikach, przy zbiegu dróg wiodących 
do Kalisza i Sieradza, niedaleko Iwa 
nowie, starożytnej osady, miejsca 
urodzenia i pierwszych la t życia ks. 
Augustyna Kordeckiego, bohatera 
narodowego i przeora Jasnej Góry, 
odbyła się uroczystość odsłonięcia 
pomnika, wzniesionego ku jego czci.

Obchód rozpoczął się z mszą św. 
odprawioną w kościele parafjal- 
nym w Iwanowicach przez ks. kar
dynała Hlonda.

Przed ołtarzem miejsce honoro
we zajął Marszałek Śmigły Rydz, 
a za nim premjer Sławoj Składko- 
wski, min. Ulrych, woj. poznański 
Matuszewski i inni przedstawiciele 
władz cywilnych i społeczeństwa 
miejscowego m. in. p. Wacław Nie- 
mojewski z Marchwacza, b. mar
szałek Tymczasowej Rady Stanu.

Po uroczystościach kościelnych 
odbyła się ceremonja poświęcenia 
nowego gmachu szkolnego i kamie
nia węgielnego pod budowę Domu 
Katolickiego.

Zkolei кя. Prymas, Marszalek 
Śmigły Rydz, wszyscy przybyli go
ście i ludność miejscowa udała się 
do odległych o 4 kim. Szczytnik, 
gdzie odbyła się uroczystość odsło
nięcia pomnika.

Odsłonięcia pomnika dokonał 
Marszałek Smigły-Rydz, poczem od
było się uroczyste przekazanie 
sprzętu wojennego ufundowanego 
przez ludność ziemi kaliskiej w po
staci 24 karabinów maszynowych.

Za broń dla arm ji podziękował 
w imieniu Naczelnego Wodza do
wódca O. K. Poznań, gen. Knoll - 
Kownacki.

Następnie odbyła się defilada 
którą przyłął Marszałek Śmigły - 
Rydz.

Zgromadzona wzdłuż trasy defi
lady młędzież szkolna i dziatwa ze 
szkół powszechnych obrzucała ma
szerujące oddziały kwiatami. Lud
ność wznosiła nieprzerwane okrzy
ki na cześć armji i jej Naczelnego 
Wodza.

Pomnik jest dziełem monnmen- 
falnem. Przedstawia on półkoliste 
wały twierdzy Jasnogórskiej na 
których tle wznosi się na piedesta
le wyniosła postać bohaterskiego 
kapłana patrjoty z krzyżem w rę

ku. Wysokość pomnika wynosi 13 
metrów.

X
Ze Szczytnik Marszałek Smigły- 

Rydz udał się do Turka celem zwie 
dzenia tamtejszego kościoła, które
go wnętrze malował prof. Mehof
fer.

Z Turka Marszałek Smigły-Rydz 
powrócił do Kalisza, gdzie wziął u- 
dział w wydanym przez Ziemie Ka
liską obiedzie w oficerskiem Kasy
nie Garni zonowem.

Szef O.Z.N. o wychowaniu narodu
W ileńska m owa gen. SkW arczyńskiego

W niedzielę dn. 30 b. m. w tea
trze na Pohulance w Wilnie odbyło 
się zebranie przedwyborcze O.Z.N. 
na którem przemawiali szef O.ZN. 
gen. Skwarczyński oraz min. Ko- 
ściałkowski.

Gen. Skwarczyński poświęcił awe 
przemówienie zagadnieniu wychowa 
nia narodu i przemian w jego psy
chice.

P o ró w n u jąc  p o staw ę  społeczeń
s tw a  p o lsk iego  z l a t  1918— 20, g d y  
„w ierzono , że w o jn ę  po lsko -bo lsze -1 
w ic k ą  w y g r a ł  k to ś  z z a g r a n ic y , g d y  
n ik t  u  n a s  n ie  m a rz y ł  o sam o d z ie l- i 
n e j p o lity c e  P o lsk i“ , z obecnem i n a- i 
s t ro ja m i sp o łeczeń stw a i je g o  po
s t a w ą  w obec w yd a rz eń  n a  te ren ie  
m ięd zyn aro d o w ym , m ów ca dochodzi 
do w n io sku , że 

„nastro je  kom pleksu niższości naro- 1 
dowej polsk iej, k tó re is tn ia ły  skutk iem  i 
w ielu  la t  n iew oli, zostały  bezpowrotnie 
przełam ane, że  polska ra c ja  s tanu  s ta 
ła się  własności:) i podstaw a dz iałan ia  
n iety lko  dzisiejszych  k ierow ników  pań
stw a , a le  i caJeg-o narodu polskiego. 
S tw ierdzić  muszę, że ta  siła , ta  mo
ra ln a  podstaw a, ta  wielitoSć poczucia 
godności i s iły  narodowej, jednoczy

nas tak, że stajem y ramię przy ra 
mieniu, przyjaciel i nieprzyjaciel po- 

! lityczny i gotowi jesteśmy wszyscy ra- 
! zem do przelewu krwi w imię dobra 
I narodu i państwa“.
I Gen. Skwarczyński stwierdza da- 
! lej, że praca wychowawcza Mar
szałka Piłsudskiego dała dopiero 
teraz rezultaty. Najpozytywniejszym 
zaś rezultatem jest odczuwana przez 
społeczeństwo potrzeba istnienia 
autorytetu Wodza Naczelnego i a r 
mji, czego najlepszym dowodem by
ły demonstracje w całym kraju  w 
sprawie litewskiej i zaolzańskiej.

„Stwierdzam więc z całym prze
świadczeniem doniosłości tego faktu  
świadomej potrzeby istnienia autory
tetu wojska i je j wodza, że dokonała 
się dzięki pracy Józefa Piłsudskilego 
duża przemiana w psychice narodu 
polskiego.

Mówi się u nas dużo o totalizmie. 
Prosiłem nieraz, żeby nie przyczepia
no do nas żadnych gotowych etykie
tek, ale jeżeli ktoś uważa, że kult 
dla autorytetu Wodza Naczelnego to 
jest totalizm, ten niech pamięta, że ta
kiego totalizmu Polska nie potrzebuje 
się wstydzić“.

Węgierski biskup ProhaszKa
o skutkach przerostów  etatyzm u

Na lamach poznańskiej „Kultu
ry“ zabiera głos węgierski biskup 
Ottokar Prohaszka („Katolicyzm a 
czasy obecne“), podkreślając ze 
szczególnym naciskiem rolę Kościo
ła katolickiego, jako strażnika 
„praw wolnościowych“, jako n a j
pewniejszej instytucji, opierającej 
się przerostom etatyzmu.

Przerost etatyzmu — powiada bi
skup Prohaszka — tamuje siły na
rodu, hamuje rozkwit i rozwój ży
cia społeczeństwa; państwo staje 
się jakby pompą ssącą, która wchła 
nia wszystkie siły społeczeństwa ; 
zagarnia wszystko w swoje ręce...

...Ginie in icjatyw a jednostek, o- 
bywatel zwala na państwo troskę o 
dobry tytoń, o poprawę konjunktu- 
ry, o utworzenie warsztatów pracy,
o zarobki, o wolność myśli, o urzęd
ników, o starostów, o wojewodów,
o proboszczów, o kanoników, o bi
skupów — o wszystko.

Stwierdzając, że Kościół jest pio
nierem demokracji, opartej na zasa

dach Chrystusowych i że prawdzi
wy rozwój społeczny jest możliwy 
zdała od nienawiści i walk klaso
wych — biskup Prohaszka wypowia 
da się jako zwolennik dopuszczania 
w życiu społecznem in icjatyw y in
dywidualnej, a  nadewszystko ocze
kuje od państwa poszanowania dla 
„ducha wolności“ : „Władza polity
czna jest tylko funkcjonarjuszem 
ducha wolności, jeśli zrozumie je j 
natchnienie“...

Chrześcijaństwo jest kolebką in
dywidualizmu: dopiero nauka Chry
stusa podniosła godność ludzką 
wszystkich jednostek, nie czyniąc 
różnicy między wolnymi i niewolni
kami. I dzisiaj Kościół zdaje się mó 
wić:

Nie pozwólcie, żeby się znaleźli 
wśród was opuszczeni, zapomniani, 
ofiary waszego egoizmu i swawoli, 
ludzie bez domu i chleba. Przeciw
staw iajcie się nędzy, uciskowi, wy
zyskowi.

Kapliczka-pomnik
ku czci bohaterskich 

legionistów
W pobliżu stacji kolejowej Bed- 

nary koło Łowicza odbyła się w nie
dzielę dn. 30 b. m. uroczystość po- 
świąęcenia kapliczki- pomnika, wy- 
budowaniej ku czci poległych legjo- 
nistów Pierwszej Brygady.

W miejscu tem w październiku 
1914 r. patrol legjonowy w sile 7 
ludzi stoczył zaciętą walkę z sotnią 
kozaków. W czasie potyczki zginęło 
na miejscu dwóch legjonistów, dwaj 
zaś zmarli z odniesionych ran.

„G w ia zd y przewodnie” Ozonu
W acîaw  Sieroszew ski na trybunie
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Ozon zorganizował onegdaj w ca 
łym kraju  wiele wieców, zebrań, 
koncentracyj przedwyborczych. W 
Warszawie było aż 20 zgromadzeń 
ozonowych.

Najliczniejsze odbyło się w Tea
trze Polskim. Przemawiali tu b. se
nator, prezes PA.L. Wacław Siero
szewski oraz kandydaci na posłów 
Józef Milewski i Irena Kuczyńska.

Prezes Sieroszewski dowodził, że 
i Ozon posiada swoje „gwiazdy prze 
wodnie", któremi są demokratyzacja 
dobrobytu i demokratyzacja wiedzy.

P. Milewski rozwinął przed słu
chaczami program działalności go
spodarczej ; a co się tyczy zagad
nień politycznych, to konstatował z 
p rz y k ro ją , że u wielu ludzi dzi
siaj „być prorządowcem, to hańba“. 
Taki pogląd jest, zdaniem mówcy, 
tragizmem naszych czasów.

P. Kuczyńska zwracała się do ko
biet a wszyscy mówcy jednoczyli 
się w nawoływaniu do głosowania.

Zebranie miało przebieg spokoj
ny, podobnie jak  i inne wiece Ozo
nu.

Po Blyecherze-iegorow
Jaszcze jpden czerwony  
m rszałek  w niełasce
MOSKWA, 30.10. Dotychczas nie 

opublikowano żadnego ukazu Naj
wyższej Rady Z.S.R.R. o zwolnie
niu же stanowiska zastępcy ludo
wego komisarza obrony marszałka 
Jegnrowa oraz o zwolnieniu ze 
stanowiska dwóch zastępców prze 
wodniczącego Rady Komisarzy Lu
dowych — Czubara i Kosiora, mi
mo że zajmowane przez nich sta
nowiska zostały już obsadzone.

Brak jest również oficjalnych 
wiodomości o ludowym komisarzu 
Rolnictwa' Ejche.

Ks. Umirerło u Hitlera
BERCHTESGADEN. 30.10. Wio

ski następca tronu ks. Umberto ba 
wiąc w Niemczech w charakterze 
ściśle prywatnym, złożył wizytę 
kanclerzowi Hitlerowi w jego rezy
dencji.

Gdańsk zap rasza
prasę  zagran iczną

BERLIN. 30.10. Związek prasy 
gdańskiej — Verband der Danzi- 
ger Presse rozesłał zaproszenia do 
szeregu przedstawicieli prasy zagra 
nicznej w Berlinie dla odwiedzenia 
Gdańska w czasie od 4 do 6 listo
pada r. b.

Na niedzielę 6 listopada przewi
dziany je s t wyjazd do Gdyni.

Przeniesienie prochów
bohatera powstania 1863 r.

W niedzielę 30 b. m. odbyła się 
uroczystość przeniesienia prochów 
bohatera powstania 1863 r. płk. Dyo 
nizego Czachowskiego z Bukowna 
do mauzoleum w kościele O.O. Ber
nardynów w Radomiu.

Zapisujcie się do LOPP
Zygmunt Nowakowski 1 8 )

PANI SŁUŻBA
o w i e s c

Po kropelce, po łyżeczce daw ku je 
mu zniechęcenie, obrzydza każdy 
dzień służby. Przecież n iedale j, 
jak  dw ie godziny temu dał Józ
kowi na drogę tak ie  słowa, że 
o.l nich rozluźniła się wola, ze- 
słabła decyzja.

„Na człow ieka idzie pan polo
w ać?” Zachwiał się Józek w so
bie, ale chw ilowo nie um iał od
powiedzieć. Mełł w ustach j a 
kieś słowa, jednak  zrezygnował 
z nich. Ostatecznie mógł cisnąć 
Baranow i prosto w tw arz coś o 
obowiązku, o tem, że wedle w ła
snego sum ien ia idzie w dobrej 
w ierze oraz, co w ięcej, że Dmy- 
Iro... Nie, pocóż odpow iadać!? 
Zresztą, po praw dzie, obowiązek 
nie był tu na p ierw szym  p la 
nie, zasłoniła go przygoda sam a. 
Гака, o której się gdzieś czyta
ło lub śniło tylko , taka , k tórą 
n iek iedy zdarzało się w idzieć Józ
kowi na ekran ie . Przygoda, k tó ra 
zatyka oddech w p iersiach , barw  
na, aw anturn icza , poryw ająca. 
Niech sobie B aran  mówi, co chce, 
a le  teran  on, Józek, jest na cza
tach. Karabin m a pod ręką. Głu
cha ta noc i czarna, gęsta i peł
na jakaś, p ęk a jąca  od ciszy. Roz 
dygotana struną cienką kom arów, 
s z e p c ą c a  fa lą , szum iąca nad gło

wą Józka skrzydłam i chm ur, czy 
ptaków  nocnych. Ponura, a le  go
rąca równocześnie, taka , co nie 
da powiekom zam knąć się. Noc 
nie do snu. Jest sam  jeden. Do
piero pół do dziesiątej. Baran 
m a nadejść koło dw unastej... O 
ile n ie zaśpi... A, praw da, bu 
dzik m iał sobie nastaw ić...

B aran !... C iągle to sam o! Przed 
oczym a zawsze m a krew  na bru
ku i nie może zapomnieć... P ew 
nie, że to straszne i lep ie j nie 
dożyć tak ie j chw ili... Ta salw a 
do dziś dn ia jeszcze dudni Ba
ranow i w uszach, choć od ow e
go dnia minęło w iele lat... Czy to 
był m us? Tak, podług Józka mus, 
podług B arana nic innego tvlko 
przekleństwo służby. N aturalnie, 
Baran służy oddawna i m a za 
sobą rzeczy okropne... W ięc o- 
prócz tej sa lw y  i bruku, sp la
mionego krw ią , żyw i wspom nie
nie jeszcze gorsze. Np. te rozru
chy chłopskie, czy s tra jk  rolny... 
B aran  n iek iedy zasnąć nie mo
że i każdą noc bezsenną odbija 
sobie z procentem  na Józku, są 
cząc mu truciznę zw ątp ien ia ...

Onegdaj w łaśnie mówił o tym 
stra jk u  chłopskim , przy którym  
zresztą nie polała się krew . Dzi
s ia j rano poszedł do cerkw i...

Tak, w Drohini kościoła niema, 
jest tylko cerkiew ... Baran po
szedł lam  rano i wrócił b lady 
jak  trup, ze śladam i łez na tw a
rzy... M usiał płakać, napewno... 
Pow iada, że to była jego wrieś 
rodzinna i że dziś w łaśnie roczni 
ca, ja k  go tam  wysłano na in 
terw encję... Ledwo za jechały au 
ta po licyjne na m iejsce, ktoś za
raz poznał Barana. Zrobił się 
krzyk  w ielk i na całą grom adę. Ko 
bioty darły się jak  opętane, rzu 
ca jąc  mu w tw arz słowa straszne, 
których zapom nieć nie może... Po 
tem. gdy już odjeżdżały au ta z 
aresztow anym i chłopami, baby le 
gły wpoprzek drogi, położyły się 
rnurem, broniąc przejazdu... Trze 
ba było każdą z nich przemocą 
podnosić...

Cicho zupełnie. Dochodzi już 
dziesiąta. 1! »ran... Zresztą dla 
Józka słowa Barana bynajm n iej 
nie są jak ąś  w ie lką nowiną. Mo
że ten przełożony podaje mu go
rycz w porcjach zbyt szybko 
w zrastających , a le  cóż s ląd  w y
n ika? W ięc np. w le j chw ili Jó 
zek m a w siać, pó jść do domu, po 
łożyć się i usnąć? Albo też z a 
brać się do nauki, do tych k s ią 
żek, które narazie poszły w kąt 
wobec spraw y D m ytra? O tem 
w szystkiem , co B aran  opowiada. 
Józek w ie dawno. W ie, choćby z 
sam ej szkoły. Teorja teorją, 
mógłby ktoś powiedzieć, a le  p rze
cież komendant podczas pogaw ę
dek sobotnich mówił o p rak ty 
ce głównie. Niczego nie taił, n i
czego nie upiększał, przeciwnie, 
w ykładał wszystko jasno , czarno

na białem. Często mówił o chw i
lach najgorszych, gdy trzeba sta 
nąć wobec rozterki w ie lk ie j. To, 
co Baran przekleństwem  nazy
wa, kom endant nazwał... Jakże  
on to nazw ał? Aha, praw da, tra- 
ged ją ! Mówił poważnie, że trze
ba się obliczyć ze sobą, obraclio- 
w ać własne siły i że jeszcze każ
dy ma czas cofnąć się...

Józek nie cofnie się bezw arun
kowo. Jest w tej chw ili w po
rządku z sum ieniem . Przecież ten 
Dinytro O stalie jczuk... Na mo
ment kró tk i zapom niał Józek o 
własnem sum ieniu i o nakazach  
obowiązku. Stanął mu przed o- 
czym a Dinytro, ta jem nicze widmo 
lasów i bagien. Ścigany jak  
zw ierz, w strzępach cały, bosy... 
Na chw ilę zluźniły się m ięśnie, 
pofolgowała zaciętość, do młode
go serca zakradło się uczucie in 
ne zupełnie. Coś jak b y  żal, jak 
by litość. 1 gdyby teraz, w te j je- ' 
dnej sekundzie Dmytro pojaw ił 
się na brzegu, Józek może pozwo 
liłby mu odejść w spokoju.

Otrząsnął się rychło i otwarł 
oczy. Decyzja wróciła m om ental
n ie: na niebie zabłysnął czerw o
ny kur, zapiał oślep iająco  jasnym  
płomieniem. Pewnie znowu stogi 
się palą... Nie ta rtak  chyba, bo 
zbyt szybko rośnie len ogień... 
Czyli, że to już trzecia noc pod 
rząd. ja k  Dmytro p racu je... W y
zyw a! Kpi sobie, d rażn i!... Na
prężyły się znowu m ięśnie i wo
la. Pew nie Dmytro z rozmysłem 
ściąga uw agę na te płonące sto
gi s iana, a sam  tym czasem ...

— Baca, ja k iś  ty  m ądry, p rze

m ądry p ies! Skąd ty  m asz taką 
głowę? W idzisz, gdybyś zjadł kieł 
base, siedziałbym  In teraz sam , 
a tak...

Baca podniósł łeb i przysunął 
się b liże j do nóg pana. Jeś li je
dnak idzie o ten w ypadek, o to, 
że Baca przecież nie zjadł pod
rzuconego kęska, Józek, nie zna
jąc  całej sy tu ac ji, grubo prze
cenił m ądrość Bac.y. Baca, pozo
staw iony sam em u sobie i głodo
wi, napewno uległby przed dwo
ma dn iam i zbyt m ocnej pokusie. 
Uratowało go co innego: p rzy
szły, ja k  zw ykle dzieci, wczesnym  
rankiem  pod kw aterę Józka. I 
w tedy w łaśnie Hryć, ponury, m a
łomówny II ryć, powiedział psu je  
dno słowo, które Bacę w ostat
n iej chw ili zdołało w strzym ać. 
Pies w arknął groźnie i rzucił się, 
bron iąc tego kaw ałka m ięsa, 
lecz chłopak powtórzył cicho:

— Nie jedz!
P ies mimo wszystko zastanow ił 

się. Możeby nic usłuchał ponow
nego zakazu, a le  w łaśnie w tym  
momencie dał się słyszeć znany 
głos, a w ia tr  przyniósł ze sobą 
b lisk i zapach, m ów iący B acy w 
sposób w yraźn y i pew ny, że pan 
w raca. Baca zapom niałby w tej 
chw ili o w szystk iem , n iety lko  o ja  
die! P an ! Pan w rócił!... I pan spo
strzegł natychm iast podstęp, k tó
ry  m iał go pozbawić tow arzysza. 
Pobieżne spojrzen ie na tę p rzy
nętę w ystarczyło , aby poddać ją  
badan iu , a le  w rzeczy sam ej nie 
kto inny, ty lko  czarnowłosy, po
sępny H ryć uratowTał Bacę

(D. c. u.)
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Partie, administracja, uchodźcy
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(K orespondencja własna)
Naczelnem zagadnieniem, nad któ cyjny. W dwóch pierwszych kate- rubryki ofiar w „Timesie“. Obok 

lem pracują dziś politycy prascy, gorjach zarejestrowano 3 tysiące nieznanych nazwisk i minimalnych 
jest sprawa zjednoczenia narodo- . ludzi. Pozostawili oni przeważnie datków, figurują sumy wielkie, 
we go. Wrą gorączkowe rokowa- ■ w Niemczech swe rodziny, nie ma- j  pochodzące od znanych rodów ary- 
nia pomiędzy stronnictwami poli- 1 ją  pieniędzy ani żadnych rzeczy, stokratycznych, od przemysłu i 
tycznemi ; pracuje się nad stworze- i Rząd angielski zgadza się narazie 1 przeróżnych stowarzyszeń spo- 
niem wspólnego frontu, któryby ' przyjąć 300 osób z pośród inteli- ! łecznych. Jako „wyrzut sumienia“

gencji pracującej. Nie rozstrzyga oceniana jest tu ofiara 50 funtów, 
to jednak zagadnienia. Wśród ist- j złożona przez Mr. Pitow, członka 
niejących projektów mówi się o \ m isji lorda Runcimana. Jak iś nie 
stworzeniu emigranckich obozów 
pracy w Anglji i w krajach skan
dynawskich.

A tymczasem, zbiórka pieniężna 
dla uchodźców czechosłowackich, o- 
fiar przewrotu, zainicjowana przez 
lorda m ajora Londynu, sir Har- 
ry ‘ego Twyford‘a, przynosi w An- 
g ji interesujące rezultaty. „Times“ 
otworzył na swych szpaltach co
dzienną rubrykę ofiar, a  suma ze- 

____  . . .  , , brana wynosi już 225.000 f. szter-
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partia została rozwiązana nfiH al-! 1Iillc-,ato.ra wyjechał już do Czecho- vvych jak  starych wozów. Zniesione

1 słowacji sir Ronald Mackleay, b. i zostają dotychczasowe ograniczenia

skutecznie pokierował przyszłemi 
losami Drugiej Republiki.

W tym stanie rzeczy znamienną 
jest ostatnia uchwała czeskiego 
stronnictwa socjaldemokratyczne
go. W związku z wytworzoną sytu
acją państwową socjaldemokracja 
postanowiła zlikwidować się, a tem 
samem wystąpić z II. Międzynaro
dówki. Czyżby więc koniec socjal
demokracji? Pozorny tylko.

W dalszym bowiem ciągu posta
nowiono przystąpić do organizo
wania nowej partji pracy, która 
zgrupuje w swem łonie robotników1

znany ofiarodawca z Londynu zło
żył 400 funtów, donosząc w ano
nimowym liście, że rodzina jego od 
400 la t nosi czeskie nazwisko, a 
dziś chce on bodaiże na te j drodze 
odkupić grzechy popełnione przeciw 
jego przedwiekowej ojczyźnie, k tó r ii 
nie zna.

• •
Nowem posunięciem rządowem 

na odcinku gospodarczym jest znie
sienie podatku samochodowego. Na

partja została rozwiązana 
nie w ubiegłym tygodniu.

oficjal-
Stara

K raga, w  październiku. •

nisterstwo kolei, lecz ministerstwo 
przemysłu i handlu, przyczem wo
zy ciężarowe o nośności powyżej 3 
ton muszą mieć taryfę transporto
wą, nie konkurującą z kolejami. Dla 
wszystkich innych wozów ta ry fy  są 
wolne. W dalszym ciągu rozporzą
dzenie obniża podatek od biletów au
tobusowych od 10 proc. do 20 proc. 
oraz ustanawia dotychczasową cenę 
sprzedażną na mieszankę benzyno
wą. Żeby jednak zrekompensować 
straty , które w nowym stanie rze
czy poniółsby fundusz drogowy, a 
co za tem idzie rozbudowa i kon
serwacja dróg w kraju, rozporzą
dzenie obniża cło o 15 kc. od 100 
kg. benzyny oraz koszty transpor
tu o 5 kc. od 100 litrów, przy rów- 
noczesnem zwiększeniu zryczałto
wanego podatku obrotowego od 
handlu olejami mineralnemi o 20 
ks. od 100 kg.

W ten sposób powstają nowe do
godne warunki dla właścicieli wo
zów i dalszego rozwoju motoryza
cji, przyczem ciężar funduszu dro-

taktyka komunistyczna polegająca ; Pradze, aby do-1 koncesyjne dla komunikacji au to b u so w eg o  przerzucony został z w la
na infiltracji żywiołów komunistvez ; £î! • .na mlejscu sprawiedliwe- ! gowej i towarowej, które miały na ] ścicieli wozów na przemysł i handel 
nych do innych stronnictw, będzie Podzlału pierwszych zebranych j celu ochronę kolejnictwa przed kon-1 olejami mineralnemi,i i.__ . . ' . SUm. ! lrnran^ia mntnrnwo Млшп lr/wi^öeio \

Specjalniewięc i tym razem miała pole do 
popisu. Zresztą komitet organiza
cyjny nowej partji zgóry już o- 
świadcza, że nawiąże kontakt z lu- 1 
dem pracującym wszystkich k ra
jów, szukając możliwości współ
pracy z międzynarodowemi organi-1 
zacjami robotniczemi.

kurencją motorową. Nowe koncesje 
ciekawa jest le k tu r a 1 wydawać będzie nie, jak  dotąd mi-

m f.

Czarni sztarace cy przedni) Kośdełem
Rola socjaldemokracji została | 

więc tem samem przesądzona, a w ! 
tworzącym się nowym bloku rzą
dowym, w którym przeważać będą1 „Schwarze Korps“ ukazał się za- 
prądy nacjonalistyczne, nic będzie, ciekły atak na Kościół katolicki, 
dla niej więcej miejsca. Artykuł ten zamieszczono pod czer-

X j  wonym tytułem „Uregulowanie ra-
Wielką troskę w rządzie wzbu- chunków“. Na wstępie kilka ustę- 

dza rozbudowany aparat admini- PÓw poświęcono „stanowisku zdraj- 
stracyjny. Podczas gdy już w c°w, sabotażystów, smutnej spra- 
Pierwszej Republice administracja wie, która powtarza się w każdym 
państwowa chłonęła potężne wy- narodzie“.

Z jawiają się oni—pisze „Schwar
ze Korps“ — w chwilach najtrud
niejszych dla narodu. Nie mówiąc

Po^ofcliiinelr potf e x e r w o n y m  t y t u ł e m
W organie czarnych szturmowców

datki personalne, to w Drugiej Re
publice ta „biurokracja na wyrost“ 
stwarza sytuację nad wyra

biskupów niemieckich ze zjazdu w 
Fuldzie w dn. 28 sierpnia; później 
oświadczenie biskupa Groebera z

dzie o tem przypomnieć w przyszło
ści.

Organ S. S. atak u je  następnie Pa-
Fryburga w Bryzgowji o prześlado- pieża za to, że w mowie swej, wy- 
waniach religijnych w Niemczech ; .  głoszonej przez radjo, w której o- 
dalej protesty biskupów niemiec- J świadczył, że gotów jest oddać życie 
kich przeciw szkole niewyznanio-j w ofierze za pokój, wspomniał 
wej i biskupów przeciw wydaleniu świętym Wacławie — narodowym 
przez władze hitlerowskie ks. Sprol- świętym Czechów, 
la, biskupa Rottenburga w Wirtem-

ką. Usprawnienie aparatu państwo- ' już o tych, którzy przez głupotę
mieszczańską, arogancję lub tchó
rzostwo inteligenckie, zajmują sta-

wego i przystosowanie go do no
wych warunków rozpoczął pierw- _ . _____ ł _______ ________  .. ________
szy minister Chvalkovsky w mini- nowisko pesymistyczne. su czechosłowackiego księża kato- ! ^t^kuje Kościół ewangelicki, twier-
sterstwie spraw zagranicznych. Po tym wstępie „Schwarze : liccy w kazaniach i oświadczeniach ! ^ząc, że pastorowie w dniu 30 wrze

Ciekawe są liczby porównawcze, Korps“ oświadcza, że zabierze się o - : „usiłowali obudzić trwogę w ludno- I wzywali swoich współwyznaw-
dotyczące składu personalnego słu- sobliwie do „księży politykujących, ; ści niemieckiej i złamać je j stano-; c°w m°dłów o pokój

bergji, „tego zdrajcy, który nie gło 
sował w plebiscycie o Anschlussie 
i z którym biskupi niemieccy ogło
sili solidarność'.

„Schwarze Korps1’ oburza się, że 
w końcu września w okresie kryzy
su czechosłowackiego

Zkolei idzie atak na „Osservatore 
Romano“, organ urzędowy Stolicy 
Apostolskiej, za podnoszenie warto
ści ustroju demokratycznego prezy
denta Benesza.

Na zakończenie „Schwarze Korps“

zby zagranicznej w szeregu kra
jów. I tak, centrala M. S. Z. fran
cuskiego zatrudnia 121 urzędni
ków; centrala niemiecka tylko 75 
urzędników, a,-węgierska 71. W mi-

któr/.y systematycznie wyzyskiwali wisko wobec Führera“, nie mówiąc
godziny decydujące d!a narodu, aby 
usiłować urzeczywistnić swój plan 
wrogi dla ludu i Rzeszy“. W atykan 

pisze czasopismo — liczył na mo-
mst erst wie spraw zagranicznych w żliwość zawalenia się III Rzeszy i 
Pradze pracuje 176 urzędników, a korzystał z przesileń międzynarodo- 
w tem w samym tylko wydziale wycli roku bieżącego, aby wszcząć

walkę z Niemcami Hitlera.prasowym 83 osoby. Podczas gdv 
w całej służbie dyplomatycznej 
przedwojennych Austro - Węgier, 
pracowało 826 osób, to służba za-, 
graniczna Czechosłowacji zatrudnia 
dziś jeszcze 1345 urzędników. Oczy- 1 
wiście obecnie stan ten będzie zre
widowany, szereg placówek dyplo
matycznych i konsularnych ulegnie 
likwidacji, w innych nastąpi reduk
cja  personelu. | 

W ślad za ministerstwem spraw \ 
zagranicznych pójdą i inne resor 
ty, przystępując do 
swego personelu.

Był to przedewszysktiem — pisze 
„Schwarze Korps“ — list pasterski

ani jednego słowa na rzecz 
nych Niemców sudeckich“.

ców do modłów o pokój w takich 
1 słowach :

„u m ęczo 1 „Panie, Twoja prawda jest ucis- 
I kana, rodzice i nauczyciele sponie- 

„Niema zresztą w tem nic dziw- ! wierani, życie naruszone i zniweczo
nego — pisze czasopismo — gdy się j ne. małżeństwo gwałcone, własność 
wie, że polityka Watykanu była za- gwałcona, a cześć bliźniego zniesła- 
wsze po stronie Czechosłowacji i że , wiana“.
katolicyzm wszechświatowy wyraź- ; W interesie państwa niemieckie- 
nie interwenjował na rzecz tego go — kończy „Schwarze Korps“ 
kra ju  przez swoich przedstawicieli swoją filipikę — trzeba tych wszy- 
dyplomatycznych i prasę. Trzeba bę- stkich zbrodniarzy zniszczyć.

Pref, Wolfke skarży
o zniesławienie w c № u
W związku z organizowanym lo

tem do stratosfery, ukazały się a r 
tykuły przeciwko profesorowi fizyki 
w Politechnice warszawskiej, Wolff- 
kemu, jednemu z członków komitetu 
naukowego lotu.

Prof. Wolffke poczuł się dotknię
ty  i wniósł do stołecznego sądu o- 
kręgowego skargę o zniesławienie w 
druku, która wkrótce znajdzie się 
na wokandzie sądowej.

Obrońcy oskarżonych redaktorów 
zgłosili wniosek o powołanie w cha
rakterze świadków wybitnych osobi 
stości ze świata politycznego i nau
kowego. Również na świadka wska
zano uczestnika lotów' stratosfery
cznych, prof. Piccarda z Brukseli.

Ostatni ps*©ces 
o udział w strajku rolnym

Przed Sądem Okręgowym w Rze
szowie toczyła się ostatnia już spra 
wa o udział w straiku  rolnym

Na lawie oskarżonych zasmało 9 
uczestników strajku  z powiatu tar
nobrzeskiego z niejakim Dumą na 
czele, którym zarzucano, iż siłą zmu 
szali opornych do udziału w s tra j
ku oraz nie dopuszczali do miast 
żywności.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Duma został skazany na miesiąc a- 
resztu, reszta oskarżonych po dwa 
tygodnie aresztu.

Szybkość 505 kilometrów
na godzinę

Lotnictwo włoskie wzbogaciło się o- 
statnio o dwa nowe lypy aparatów 
m yśliwskich. Prototypy tych aparatów 
były przed k ilku  m iesiącam i pokaza
ne na wystaw ie w Białogrodzic.

,Jeden to samolot typu „F iat OR 42", 
stanow iący dalszą ewolucję typu „Fiat 
OR 32”, który w ykazał swe duże za
lety w w alkach przeciw  lotnictwu rzą
dowemu w Hiszpanji. Jest to dwupła
towiec, zaopatrzony w siln ik mocy 84(1 
koni mech. Jogo szybkość m aksym al
na dosięga 450 kim.-godz., czas wzno
szenia się do wysokości 4.000 m ir. w y
nosi 4 min. 50 sek., a do wys. C.000 
mtr. — 8 min. 20 sek.

Inny samolot (Aer-Macchi 200”) o 
chowanem podwoziu, jednopłatowiec, o 
siln iku „OR 42” ma szybkość maksy
malną 505 kim. W czasic 4 min. 28 
sek. samolot osiąga wysokość 4.000 
mtr., a w 7 min. 6 sek. — 6.000 mtr.

reorganizacji

Obok kwestji em igracji żydow
skiej, która w dalszym ciągu jest 
przedmiotem rozważań i najdowol
niejszych projektów, równie aktu-

Kolonialny apetyt Niemiec
Czy zaspokoi go W . Brytania i czyim kosztem

ffto re sp o n tfen c / a  w io s n a )
W sferach politycznych angiel

skich utrzymuje się przekonanie, że 
Chamberlain zdecydowany jest na 
dalekoidące ustępstwa na rzecz ko-

*lna jest sprawa socjal - demokra-1 lonjalnych roszczeń niemieckich. 
towr niemieckich, którzy uciekli do j Podkreślają tu, że postulat zwrotu
Czechosłowacji z ziem okupowa
nych przez armję niemiecką.

Liczbę Żydów, którzyby chcieli 
opuścić Czechosłowację, ocenia się 
na 50 tys. osób! W najbliższych 
już dniach opuszcza k ra j 250 o- 
sób, które przyjmuje Anglja oraz 
200 osób udaje się do Francji. F i
nansowaniem te j em igracji zajmu
je  się amerykańska organizacja 
„Joint Commission“.

Gorzej przedstawia się sprawa

kolonij Rzeszy jest stosunkowo n a j 
spraw iedliwszem z terytorialnych 
żądań Berlina. Cala trudność pole
ga jednak na technicznem przepro
wadzeniu tej sprawy.

Czasu jest nie dużo, gdyż i w 
Niemczech zapowiadają zupełnie o- 
ficjalnie, iż jeszcze •/. końcem tego 
roku rozpocznie się ostatnie sta- 
djum kampanji kolonjalnej. By za
chęcić Anglję i Francję „dobrym 

. przykładem“ zaprzyjaźniona z Ber-
uchodźców niemieckich. Podzielono ] linem Japonja zrobić ma piękny gest 
ich na trzy kategorje. Do pierwszej [ i zwrócić Niemcom te niewielkie
zaliczono tych, którzyby w razie 
powrotu do Niemiec zostali skaza
ni na śmierć. Do drugiej — nara
żonych na szykany połączone z nie 
bezpieczeństwem osobistem. Do 
trzeciej wreszcie — takich, którzy-

skrawki byłych kolonij R.zeszy, któ
re znajdują się w je j posiadaniu. 
Po tem efelctownem posunięciu zwię 
kszy się nacisk na mocarstwa za
chodnie.

Podróż południowo-afrykańskiego
by oddani zostali pod dozór poli- • m inistra obrony — Pirowa jest wy

raźnym dow'odem tego, że Wielka 
B rytan ja w jak iś  sposób chce za
spokoić apetyt Hitlera. Istnieją jed
nak bardzo poważne objekcje prze
ciwko zwrotowi niektórych teryto- 
rjów, znajdujących się pod zarzą
dem Unji Południowo-Afrykańskiej. 
Zainwestowano tam bowiem wielkie 
kapitały i liczba Anglików zamiesz
kałych na tych obszarach przewyż
sza znacznie liczbę Niemców. Myśli 
Londynu skierowały się raczej w 
stronę kolonij portugalskich. Pan 
Pirow bawi w tej chwili w Lizbo
nie i usiłuje wytłumaczyć tam tej
szym politykom, że zbawienie Por- 
tugalji leży w odstąpieniu Angoli...

Obawiać się należy, że Portugal
czycy nie będą bardzo pojętni i chęt 
ni. Gotowi oni zrozumieć wywody 
dopiero wtedy, gdy zaproponuje im 
się odpowiednie - wynagrodzenie. W 
tem sęk tylko jak ie?

Myśli się także o skłonieniu Bel- 
g ji i Holandji do ustępstw kolonjal- 
nyeh. Obydwa te kraje zdradzają 
jednak także mało zrozumienia dla

I te j sprawy. Anglja zaś naprawdę 
nie ma ochoty oddawać tego, co raz 
objęła w posiadanie.

I w tem leży cała trudność. Mimo 
dobrej woli Chamberlaina (nie oglą
dającego się W' tym wypadku na po
pularność) i mimo niewątpliwej „do 
brej woli“ Berlina sprawa kolonjal- 
na jest jeszcze w tej chwili daleka 
od pomyślnego załatwienia. Na dro
dze stoją trudności, które trzymać 
maga świat w napięciu przez długie 
dni i tygodnie.

X
Dziś w nocy opublikowano wynik 

wielkiej ankiety, przeprowadzonej 
przez B rytyjsk i Instytut Opinji Pu
blicznej. Jedno z py’tań tej ankiety 
brzmiało :

„Czy należy zwrócić Niemcom ich 
dawne kolon je ? “

15 proc. odpowiedzi brzmiało: tak. 
85 proc. uczestników ankiety od

powiedziało: nie.
Na pytanie dodatkowe: „Czy na

leży raczej walczyć, niż oddać kolo-

Londyn, 27 października

n je?“ — 52 proc. glosujących opo
wiedziało się za walką.

B ryty jsk i Instytut Opinji Publi
cznej, siostrzana organizacja Insty
tutu Amerykańskiego, jest niezależ
ną od par ty j polit ycznych. Jego an
kiety’ dotychczasowe, mimo krót
kiego okresu pracy, zdobyły sobie 
miano dobrego barometru nastro
jów' społeczeństwa. Odpowiedzi na 
ankietę zbierane są w 40 okręgach 
kraju, pośród osób reprezentujących 
najróżniejsze klasy, zawody, wiek 
i t. p.

Drugie interesujące pytanie z 
dziedziny polityki zagranicznej, za
warte w omawianej ankiecie, brzmią 
lo:

„W konflikcie hiszpańskim po 
czyjej stronie są wasze sym patje?“

58 proc. głosowało za rządem wa- 
lenckim.

8 proc. sympatyzuje z gen. Fran
co.

34 proc. uczestników ankiety nie 
odpowiedziało na to pytanie.

Rad.
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Pomiędzy tragizmem i komizmem
S ic c i f a  te e a ś w  S Ef2!€3éç:l?gwas&&sÊw ешзгйм&й<&&щ;
W tej chwili sytuacja aktorska w 

Warszawie wygląda w ten sposób, 
iż najwybitniejszy bodaj nasz a r ty 
sta dramatyczny, człowiek, który 
dzisiaj w Polsce ostatni już może 
umie grać wielkie tragiczne role, t 
zn. J ó z e f  W ę g r z y n ,  g ra w 
„Buffo“ komiczną, nawskroś grote
skową rolę dyrektora teatru, 
Stryckiego — a jeden z najzdolniej
szych komików młodszego pokole
nia, J a n  K i l r n a k o w i c z ,  gra 
w „Papie Nikoluzosie“ rolę miejsca 
mi wręcz tragiczną, a w pierwszym 
akcie tej nieciekawej zresztą sztuki 
przepojoną łzawym sentymentem.

Obydwaj — Węgrzyn i Kurnako- 
wicz — są w tych rolach świetni. 
Okazuje się, iż na szczytach sztuki 
aktorskiej zaciera się bardzo wyraź
nie różnica między tragicznem a ko- 
micznem ujęciem roli, między akto
rem dramatycznym a aktorem cha
rakterystycznym. Powiedział kiedyś 
Napoleon, iż od wzniosłości do śmie
szności jest tylko jeden krok — o- 
kazuje się, że także od tragizmu do 
komizmu il n‘y  a qu‘un pas...

Oczywiście nie między każdym 
tragizmem i każdym komizmem. I
nie w każdej 
tchnienia.

skuli talentu i na-

X
Kiedy zaczyna się rozmyślać nad 

tem, na pierwszy rzut oka niezwy- 
kłcm zjawiskiem—mimowoli przyjść 
musi na myśl postać tego, który był 
może patronem i ojcem duchowym 
współczesnego aktorstwa. Jeżeli 
Szekspir był istotnie członkiem tea
tru wędrownego i jak  niestwierdzo- 
na tradycja literacka głosi, grywał 
w swoich sztukach — musiał nape- 
wno grać zarówno Lira, jak  i Fal- 
staffa, zarówno Hamleta, jak  i kup 
ca weneckiego. Czy zresztą twórca 
wielkich dramatów z historji An
glji, dramatów psychologicznych i 
roześmianych komedyj w rodzaju 
„Snu nocy letniej“, czy nawet „We
sołych kumoszek z Windsoru“ na
zywał się William Szekspir czy lord 
Bacon — rzecz to w tym razie wtór 
na i obojętna. Faktem jest nato
miast, iż napewno z pod pióra jed
nego i tego samego człowieka — o 
nazwisku X — wyszły wszystkie te 
dzieła: tragiczne i komiczne, ponu
re i łzawe, wesołe i swawolne. W 
twórczości Szekspira także od tra 
gizmu do komizmu il n‘y  a qu'un 
pas...

wieka stworzoną. Je j głównem zada
niem jest odtworzenie na scenie 
przeżyć i doznań człowieka — do
znań złych i dobrych, wesołych 
smutnych, tragicznych i komicz
nych. Czy możliwa tu jest pewna 
specjalizacja, czy jest ona przede- 
wszystkiem pożądana i wskazana ?

Byłoby oczywiście zamykaniem o- 
czu na rzeczywistość twierdzić, iż 
wszystkie talenty aktorskie mogą 
swobodnie wyżywać się na scenie w 
obydwóch rodzajach sztuki drama
tycznej. Tak nie jest. Jedna z n a j
lepszych aktorek polskich M i e c z y  
s ł a w a  Ć w i k l i ń s k a ,  która wno 
si na scenę polską wartości trwałe 

nieprzemijające — wyżywa się 
najlepiej w rolach komicęno-charalc- 
terystycznych i napewno tragiczką 
nigdy nie była i nie będzie. Także 
aktorowi o typie talentu A n t o 
n i e g o  F e r t n e r a  nie wpadnie 
napewno do głowy próbować ról dra 
matycznych... Ale taka specjaliza
cja jest względnie rzadka — daleko 
częściej aktorzy potrafią i łączą 
znakomicie oba rodzaje sztuki ak
torskiej i potrafią się wyżyć w obu 
kierunkach.

I tak właśnie powinno być. Zbyt

wąska specjalizacja paczy napewno 
nawet bardzo zdolnych aktorów, 
zwęża nietylko ich możliwości, ale i 
skalę ich odczuwań. Jak  w życiu 
bowiem i jak  w literaturze, dopiero 
umiejętność odtwarzania tych obu 
stron natury ludzkiej wytwarza w 
aktorze pełnię wyrazu artystyczne
go i prowadzi go na najwyższe 
szczyty. Wspaniały rozkwit talentu 
Węgrzyna w ostatnich latach rozpo
czął się od chwili, kiedy ten znako
mity tragik zaczął grywać role cha
rakterystyczne. Tragiczne jego role 
— traktowane do tego czasu bardzo 
koturnowo — nabrały od tego cza
su przepięknych rumieńców życia i 
prawdy, stały się bardziej ludzkie i 
życiowe. Jakże np. znakomite rezul
ta ty  daje w koncepcji aktorskiej 
E i c h l e r ó w n y  (choćby ostatnio 
w „Szaleństwie“’) je j umiejętność 
przerzucania się od ról tragicznych 
do charakterystycznych, to że umie 
grać i Balladynę i panią Dulską.

W kształceniu przyszłych akto
rów, w różnych szkołach dramatycz
nych postulat równomiernego kształ 
cenią przyszłych aktorów w oby
dwóch kierunkach znaleźć powinien 
szerokie uwzględnienie. A. Chor.

Po otrzymaniu pensji
pierwsze zasypy w Salonie Elektrowni

.из Miejskiej (ul. Marszałkowska 150)

Ю  З ю й в ж сМ в
f f e S n a a n a

W yjechał z W arszaw y o godz. 3 m. 50 
<lr. Karol Gustaw Idman, k tóry przez 
dziesięć la l piastował urząd posła nad
zwyczajnego i m inistra pełnomocnego 
F in land ji w W arszaw ie, będąc zarazem 
dziekanem posłów nadzwyczajnych i mi 
nistrów pełnomocnych warszawskiego 
korpusu dyplomatycznego. Był tak bar 
dzo łubiany w W arszawie, że odpro
wadzały go liczne rzesze przyjaciół i 
znajomych. Z ram ienia MSZ żegnali go: 
podsekretarz stanu hr. Szembek, dyr. 
departamentu wschodniego Kobylański, 
szef gabinetu m inistra lir. Łubieński, 
oraz radca hr, Morstin z protokółu dy- j 
plomatycznego. Pozatem obecni byli I 
liczni członkowie korpusu dyploma- ; 
tycznego z obecnym dziekanem, i 
posłem norweskim Dltleffem na czele, 
przedstaw iciele Towarzystwa Polsko-Fin 
landzkiego z prez, prof. M ichalskim na 
czele, oraz kolonji fin landzkiej.

Zegnali również swego odjeżdżające
go szefa członkowie poselstwa fin landz
kiego na czele z sekretarzem  legacyj- 
nym Suontausta, k lóry obecnie będzie i 
pełnił obowiązki charge d’affaires a. i., 
niedługo, zresztą, bo już w najb liż

szych dniach przybyw a do Warszawy 
następca p, Idmana — min. Kivikoski, 
dotychczasowy w icem inister spraw za
granicznych.

Ciekawe, że o ile dziekanem w ar
szawskiego korpusu posłów nadzw yczaj 
nych i m inistrów pełnomocnych jest 
obecnie poseł norweski, o tyle dzieka
nem korpusu dyplomatycznego w Ci
sło jest już od kilku lat poseł R. P. 
Neuman.

Dipl.

Atak mieszkańców Marsa
йшеш

Masowa p an ika spowodowana audycją  rad jo w ą
Ludność modliła się tłumnie na uli-1 dhig dyrektorki bowiemZ Nowego Jorku donoszą o nie 

zwykłym przejawie masowej paniki 
w Stanach Zjednoczonych, spowodo 
wanej w ub. niedzielę audycją ra- 
djową słuchowiska opartego na zna 
nej powieści fantastycznej Wells‘a 
p. t. „Wojna Światów“.

Powieść ta przedstawia inwazję 
istot żyjących na Marsie, które wy
strzelone zostały w pociskach z Mar 
sa na ziemię, gdzie szerzą mord i 
zniszczenie wśród mieszkańców na
szej planety.

Autor słuchowiska przeniósł wal
kę między mieszkańcami Marsa i 
ziemi na obszar Stanów Zjednoczo
nych, wymieniając rozmaite m iasta 
amerykańskie, gdzie pojawili się 
„Marsjanie“ i gdzie toczyły się wal
ki między potwornemi istotami z 
Marsa a wojskami St. Zjednoczo

Nie zapuszczajmy się zresztą na ПУСЬ. Armja amerykańska bombar-
niwę literatury. Zbłądzimy i zgubi- dowała przybyszów z obcej planety
my się ostatecznie w mnogości przy pociskami ciężkiej arty lerji i wysta
kładów. Jakże blisko nurt najgłęb- wiła przeciw nim czołgi,
szego tragizmu płynie w komedjach Słuchowisko było tak realistycz-
Mołiera koło najbardziej swawolne- ,,e> że mnóstwo radjosłuchaczy w
go, uśmiechniętego komizmu, jak  Stanach Zjednoczonych ogarnęła pa-
często żeby już raz użyć tego tak n^ a . Tysiące radjosłuchaczy zapy- 1ЬпПя1пО(ГЛ i YT ГТ . ł ., _ ___* . f inirnłn ł^l __ : „ _• • I* --tegu Lfcln. ........................................ . -*■ J X
banalnego i wytartego porównania bywało telefonicznie redakcje i ra 
— śmieje się Molier przez bardzo djostacje 0 szczegóły tych zajść 
gorzkie łzy i jak  często krzyżują 
się w jego tragicznych komedjach 
te dwa najbardziej, zdawałoby się, _ _
sprzeczne bieguny odczuwań ludz- 9
kich: wesołość i smutek, tragizm i В Д В К В Д З С ж ! ö i l a M s i i J f t
komizm. Jakże smutno potrafi u

nie orjentując się najwidoczniej w 
treści audycji. Komisarjaty połicji 
w Nowym Jorku w ciągu 10 minut 
odebrały 10 tysięcy zapytań telefo
nicznych. Speakerzy kilkakrotnie 
musieli wyjaśniać, że słuchowisko 
jest fikcyjne. W yjaśnienia te jednak 
nie skutkowały. Panika szerzyła się 
nadal. Agencje telegraficzne i dzien
niki w wydaniach nadzwyczajnych 
uspakajały ludność.

W niektórych dzielnicach Nowe
go Jorku ludność w panice zaczęła 
ewakuować swe mieszkania i opu
szczać miasto. Niektórzy mieszkań
cy ulegli tak dalece te j psychozie, 
iż przysięgali policji i redakcjom, 
iż widzieli na własne oczy inwazję 
„Marsjan“. Byli tacy, którzy zapew 
niali, iż widzieli ich na dachach wła 
snych domów.

Niebywałe wprost rozmiary przy
brała panłka w dzielnicy murzyń
skiej Nowego Jorku Harlem, gdzie 
tłumy murzynów z dzikim krzykiem 
przebiegały ulice, tratu jąc się na
wzajem.

W mieście Atlanta, w stanie Geor

Wieści ze świata
MĘŻCZYŹNI NIE SĄ PRZYJMOWANI

fem inizm  w o ju jący zajął ostatnio w 
niektórych k rajach  szczególną postawę. 
Kobiety postanowiły w ykazać mężczyz
nom nietylko to. że niema takie j dzie
dziny p racy, w której nie mogłyby im 
dorównać, ale i to także, że nie pra
gną wcale z nimi współpracować.

W bankowości, dziedzinie, która u- 
thodzila dotąd za domenę mężczyzn, 
lln kn d erk t pokazały, że mogą się do- 
sku lale bez rozumu „pici s iln iejsze j” 
obejść. Ze nic m ają zam iaru zajmować 
tylko podrzędnych stanowisk urzędni
czych, jak  dotąd, ale także stanowi
ska kierowinczc,

I olo w Amsterdamie powstał pierw
szy na «wiecie bank, którego dyrekto
rem jest kobieta, pani Klara Meyer*. 
Cala rada nadzorcza banku składa się 
również z .samych kobiet.

I)o teÿo banku kobiecego mężczyi* 
ni wogóle nie są przyjm owani, w»>- 

bowiem — m niej się 
od kobiet do tej p racy nadają.

Itank kobiecy świetnie prosperuje,
cach.

W Indianopolis kobiety wypełniły -, « г .....r— .■
kościoły, wołając: „Nowy Jork zo- ! dowodem jest otwar
stał zniszczony, nadszedł koniec j  w a ze,
świata. Słyszeliśmy to przed chwilą 
w radjo“. Nabożeństwa przerwano, 
a  ludność w panice uciekała z mia
sta.

W New Jersey tłumy powtarza
ły: „Przed chwilą radjo ogłosiło, iż 
na ziemię spadł pocisk — meteoryt, 
z którego wyszedł oddział uzbrojo
nych w promienie śmierci męż
czyzn“. Grozę budziła powtarzana z 
ust do ust wiadomość, że 50 tyslę-

01>

cy ludzi zginęło już od tych pro- ' ne.
mieni

KIEDY ISTNIEJE PRASA 
W EGIPCIE

Prasa w Egipcie nowożytnym pow
stała w czasie ekspedycji Napoleona i 
pod jego protektoratem niejako.

Wówczas to zaczął wychodzić pier
wszy dziennik „Al TunWh”,' wydawany 
zresztą przez dwóch Syryjczyków.

Później pod rządam i Mohameta Ali 
prasa w Egipcie zaczęła się rozw ija j 
przeważnie Jednak były to czasopls- 
ma perjodyczne, a nie gazety codzien-

Właściwy rozkwit prasy w Egipcie
Rozeszły się również pogłoski o ' Pr2yPadu dopiero na czasy panowania

1 Ismaila paszy, przyczem najczynniej-

gja, wśród ludności rozeszła się wia 
domość, iż nadszedł koniec świata.

ataku gazowym. Służba sanitarna, 
lekarze i pielęgniarki staw ili się do 
dyspozycji władz. Do szpitali zaczę
to przywozić ludzi, dotkniętych 
wstrząsem nerwowym.

Nastroje paniczne ogarnęły nie
tylko Stany Zjednoczone ale i Ka
nadę, gdzie tysiące radjosłuchaczy 
opanowanych niepokojem zapytywa 
ły redakcje pism i radjostacje o 
szczegóły ataku mieszkańców Mar
sa na Stany Zjednoczone

śmiechać się choćby Prus — Czytel
nicy zechcą wybaczyć to trochę do- * _ 
wolne skakanie po literaturze_ któ Otwarto przed kilku dniami wy
ry  przez długie lata uchodził za jed- stawę bułgarskiego malarza Mlko- 
nego z najwybitniejszych humory- ła â Taneffa w jednej z sal Zachę- 
stów polskich; jak  głośno i rubasz- ty> Na; wystawę tę składa się około 
nie potrafi śmiać się, jak  wzruszać trzydziestu płócien, przeważnie kraj' 
i czarować obrazami najtkliwszej obrazów, jako motywów z Bułgarji 
uczuciowości potrafi Sienkiewicz! Taneff należy dot. zw. poimpre-

Tak, w literaturze to połączenie sj° nistów. Nie obce mu zapewne jest 
poczucia humoru i komizmu z tra- ! ma|arstwo francuskie doby ostat- 
gizmem i sentymentem jest znacz-1 n’eJ> a zamiłowanie do rzucania na 
nie częstsze niżby się tego wolno i Płótno kolorów jaskrawych, ciep- 
było spodziewać. W ystarczy uprzy- ; }УсЬ> * kontrastujących się gwałtów 
tomnić sobie ten problem, aby nagle n*e' — osevluiaeveh miedzv dwoma 
do głowy cisnąć się zaczął tłum na
zwisk i przykładów.

W tem wszystkiem niema zresz
tą nic dziwnego. Byłoby raczej dzi
wne, gdyby miało być inaczej. W ży 
ciu każdego człowieka tragizm i we
sołość, radość i smutek kojarzą się 
tak blisko ze sobą, razem dopiero 
tworząc to, co zwykło się nazywać 
osobowością człowieka — że dlacze
góż właściwie miałoby byc inaczej 
w literaturze, w tej wielkiej litera
turze, stworzonej na obraz i podo- 
bienstwo człowieka, te j literaturze, 
której głównem zadaniem jest u- 
chwycenie charakteru natury czło
wieka i wydobycie ze skomplikowa
nej mozaiki te j osobowości wszyst
kich je j rysów znamiennych i szcze
gólnych.

X
Sztuka aktorska jest taką sama 

sztuką na obraz i podobieństwo czło

malarz bułgarski
w Z €S cB a*$ ci&

oscylujących między dwoma 
zasadniczemi barwami żółtą i nie
bieską — okazuje także wpływ i 
znajomość francuskiego impresjoni
zmu.

Był sobie swego czasu w Paryżu, 
mało zresztą znany malarz impre
sjonista i nazywał się Armand Guil- 
laumin. Ten to Guillaumin, który 
umarł w roku 1927 — rniał po
dobne gusta, co Taneff.

Wspominam tu ta j o Guillauminie 
nie dlatego, aby zaznaczyć, że Ta
neff jest może pod jego wpływem. 
Lecz oglądając obrazy Taneffa, przy 
szedł mi na myśl tamten malarz 
poprostu dlatego, że opracowywał 
podobne „tematy“ krajobrazowe. 
Trzeba to bowiem zaznaczyć, jako 
objaw dodatni u Mikołaja Taneffa, 
że nie używa on — tematów lite
rackich w swych obrazach.

Jestem zdania, że w krytyce ma
larskiej trzeba być przedewszyst-

kiem szczerym i prawdomównym, nemi kolorami szaro-zielonemi 
Mimo dużego szacunku dla pracy i Pr7Ubm  . ,
twórczości m alarskiej tego wybitne- TS  ♦ W kratJobtraf . ch

R S f f  Д Г  Ä «  i “ Ä  ^  s s ;
Krytyce są często kłam- 1 racyjny. Jednak zaznaczyć trzeba,stwem i  obłudą, — a każda obłuda

i kłamstwo w tym w ie lk im i poTęż- i S k t o w f n i 8сЬета1Г
nym świecie plastycznego wypowia- ! ~  ,z duzą
dania się, które my nazywamy sztu- tveh ^ b 5  neg° .wraze'?la 0
ką — sa nadwvraz szkodliwe 4  , pi:acach’ szczególniej, gdy o-

Dlatego też nowiem tuta i s i e v e  ®lę te kllkad«e s ią t  płócien,—
rze to co mvśle o nracieb m nbr i J ogromne podobieństwo mię-
skich Mikołaja Taneffa, à już to sa- ! =uwać° у / Т ^  ' nieshf Znie na: 
mo, że piszę o nim, m^że nawet u- ' w ^ H w o iT
jemnie, Jes,  b,ore Ä
szczerze jego malarstwo 

Mikołaj Taneff należy do tego ty- jest artystą  nieprzeciętnie wrażłi 
wym, szczególniej na barwy czyste,

naturalizmem. Malowanie dziś k ra j 
obrazów tego typu jest według me- Jego schematyzowanie formy i jego 

zamiłowanie do podobnych form o-go zdania, manierą trochę przesta- poaoDnycti torm o-
rzałą. Nadto impresjonizm w niektó P ^ Z1 ?tąd.’ z,e ? e g 0  zaml'
rych jego obrazach jest po^er“  ™ ?  °ЬгасаД  się ko o pewnej
chowny i dekoracyjny. Impresjo- ? ?  ? obrazu, t. j. krajobrazu, kto-
nizmem w obrazach Taneffa nazy- i L QS wvohriTnla”7 i nietylko z
wam tendencje czystej barwy z po- wyobraźnią, a e zrozumieniem
minięciem kolorów ziemistych i Ł l  " ®  k" 4 ob™
rych. Lecz Taneff ma szczere za- f ' .
miłowanie do koloru i to do koloru w °bec dużej martwoty i nudy o-
sharmonizowanego. "Dowodem tego ™еспе2  wystawy w Zachęcie, obrazy
jest obraz na tej wystawie p. t.: 
„Motyw z Tetcwen“, jeden z najlep 
szych jego krajobrazów, odznacza
jący  się dobrze użytemi i  zeetawio-

Taneffa przedstawiają się tam jako 
jedyna plastyczna manifestacja do
datnia i szczerze artystyczna.

Tytus Czyżewski

szymi dziennikarzami byli chrześcijań
scy misjonarze, którzy prześladowani 
w Syrji — osiedlili się w Egipcie.

W iększość dzienników przez nich za
łożonych wychodzi do dnia dz isie j
szego. Tak np. założony w r. 1876 
„Al Ahram” — obecnie pismo najbar
dziej poczytne, w języku arabskim. 
Tak samo „M okkatam”, „Al H ilal” etc.

Bezpośrednio po w ie lk ie j wojnie, p ra
sa w Egipcie rozrosła się do nieby
wałych rozmiarów. Były to jednak prze 
ważnie dzienniki ■— efem erydy, założo
ne przez najrozm aitsze grupy po lity
czne, których dziesiątki powstały wów 
czas na terenie Egiptu. (H.J.).

Wielkie zainteresowanie 
zawodami FIS zagranica

Miarą zainteresowania światowej 
opinji sportowo-turystycznej Nar- 
ciarskiemi Mistrzostwami FIS w Za
kopanem w lutym roku przyszłego, 
jest wielka liczba wzmianek, a r ty 
kułów i informacyj, ukazujących się 
na ten temat w prasie zagranicznej. 
Publikacje dotyczą nietylko samych 
zawodów, lecz również omawiają 
szczegółowo ośrodki zimowe w Pol
sce i walory turystyczne naszego 
kraju.

Dla zapoznania zagranicy z pięk
nem naszych miejscowości górskich, 
wykonany został i rozesłany do pla 
cówek dyplomatycznych film pod 
tytułem „Śniegi w Polsce’*. Film ten 
wyświetlany już będzie w najbliż
szym czasie w Londynie, Brukseli, 
Paryżu, Berlinie, Amsterdamie, Ko
penhadze, Rydze, Sztokholmie, Tal- 
linnie, Helsinkach, Oslo itd.

M em a nafty
pod Bydgoszczą

W  miejscowości Zalesie i Barcin pod 
Bygoszczą rozpoczęto wr roku ubiegłym 
próbne w iercenia w poszukiwaniu za naf 
tą. Próby te nie dały jednak żadnych 
rezultatów.

Obecnie pozostawiono jedynie szyb 
w iertn iczy w Zalesiu, k tóry będzie czyn 
ny do zimy. Według opinji fachowców, 
dalsze w iercenie wydaje sie beznadziei-



Upowszechnienie opłat przemiałowych
przyczyni się do zwyżki cen zboża

Wprowadzone celem utrzymania 
cen zboża na właściwym poziomie, 
opłaty od przemiału zbóż, nie osią
gnęły swego celu.

Mimo, że wysokość wpływów z o- 
płat od mąki i kaszy niewątpliwie 
przekracza przewidywania, co świad 
czy o obywatelskiem stanowisku 
większości młynarstwa, powołanego 
do uiszczania opłaty, to jednak do
chodzą do nas głosy z wyrazami roz 
goryczenia ze strony sfer rolniczych 
pod adresem skutków, spowodowa
nych opłatami.

Wielu rolników wiązało z opłata
mi od mąki i kaszy nadzieje na u- 
trzymanie ceny żyta na poziomie 
około 20 zł. za 100 kg. i jakkolwiek 
te nadzieje nie dadzą się treścią u- 
stawy o opłatach logicznie uspra
wiedliwić — panuje nieomal po-

ustawa o opłatach od mąki i kaszy nika przez obniżenie ceny zboża.
nie spełniła swego zadania, gdyż, 
po wejściu je j przepisów w życie, 
poziom ceny żyta obniżył się znacz
nie, schodząc do obecnej wysokości 
około 14 zł. za 100 kg.

To rozumowanie niewątpliwie u- 
praszcza skomplikowany proces 
kształtowania się poziomu cen zbo
ża. Tem niemniej należy zauważyć, 
że wydatne obniżenie opłaty od mą-

Wobec ogromnej konkurencji na | ki i kaszy, przy je j równoczesnem 
rynku mącznym, będącej skutkiem 1 upowszechnieniu, to znaczy rozciąg-

------—  nięciu zarówno na mąkę i  kaszęnadmiernej liczby młynów, ceny mą 
ki w kra ju  kształtują się zwykle na 
poziomie, redukującym zysk młyna 
do wysokości, zaledwie pokrywają
cej koszty produkcji, niejednokrot
nie zaś jeszcze niżej. Ceny mąki, po 
wejściu w życie opłat od mąki i ka
szy, spadły niżej tego poziomu, jak i 
istniał przed zaprowadzeniem opła
ty . W yciąga się stąd wniosek, że 
opłata nie przyczyniła się w ni- 
czem do poprawy' ceny zboża, a na
wet, że wprost przeciwnie — ciężą

Wszeclinie na wsi przekonanie, że rem swoim spadła częściowo na rol-

przemiału handlowego, jak  i z prze
miału gospodarczego, byłoby tym 
środkiem, który w świetle wyłuszezo 
nych wyżej poglądów w odniesieniu 
do skutków ustawy o opłatach od 
mąki i kaszy, winienby się przyczy
nić do usunięcia zła.

Upowszechnienie opłaty usunęło
by pozatem długi szereg wielostron
nych trudności i komplikacyj, jakie 
wiążą się z opłatami od mąki i ka
szy w obecnej formie ich stosowa
nia.

Zwiększenie budżetu państwa na r. 1939140
Wpływy podatkow e m ają  zrównow ażyć w ydatki

W najbliższych dniach Minister
stwo Skarbu ustali ostateczne 
brzmienie preliminarza budżetowego 
na rok budżetowy 1939 — 40.

Preliminarz ten, oparty o wyniki 
budżetowe roku bieżącego jest tak 
skonstruowany, że strona wydatków 
n»a być bezwzględnie zrównoważona 
wpływami.

W porównaniu z wykonywanym 
°becnie budżetem, preliminarz na 
r°k przyszły dozna powiększenia tak 
Po stronie wydatków, jak  i po stro
nie dochodów. Przedewszystkiem 
uwzględnić musi preliminarz powięk 
szenie terytorjalne Polski przez 
wcielenie do Rzeczypospolitej Ś ląs
ka Zaolzańskiego i związanego z 
tem utworzenia szeregu etatów 
Wszystkich dziedzin administracji 
Państwowej.

Wydatki na utrzymanie admi
nistracji na Zaolziu będą zrównowa
żone wpływami podatkowemi te j tak 
uprzemysłowionej dzielnicy.

Dalsze zwiększenie wydatków pań 
stwowych, przewidziane w nowym

preliminarzu budżetowym, powsta
nie wskutek przywrócenia dopłaty 
przy eksporcie zbóż, a  także dzięki 
wzrostowi wydatków na różne po
trzeby państwa. Wydatki te zostaną 
zrównoważone wpływami podatko

wemi, które powstaną w wyniku 
rozwoju gospodarczego kra ju .

Po zatwierdzeniu przez ministra 
Skarbu preliminarza na rok 1939 — 
1940, projekt ten zostanie przesłany 
Radzie Ministrów do aprobaty.

Moż emy wywozić
z b o ż e  d o  I>an|i

Zarządzeniem duńskiego minister
stwa rolnictwa dowóz żyta i pszeni
cy do Danji został na nowo dozwo- 
lony.

Pozwolenia na dowóz wydaje im
porterom państwowy urząd zbożo- 
wy. Kontrola dowozu żyta i pszeni
cy utrzymana została w Danji w 
Związku z zamierzeniem ustalenia 
Погтч przemiału.

Według tych norm mąka pszen- 
11 a, używana do cclów spożywczych, 

zawierać, w okresie listopada 
J938 r. 40 proc. duńskiego produk
tu, w następnych zaś miesiącach — 
50 proc.

Uchwalenie b id e tu
Związku Izb Rzemi Jlrwzyt'i

w  dniu 29 października roku bieżą- 
r [-So odbyło się w W arszaw ie w 
siedzibie Izby Rzem ieślniczej, ze
branie Rady Związku Izb Kzenaieślni- 
c*ych R.P., w kłórem uczestn iczyli pre
zesi i dyrektorzy w szystkich izb  Rze
mieślniczych.

1’rzedmiotem obrad był prelim inarz 
“ »dżetowy Związku Izb Rzemieślni
czych na rok 1939 oraz spraw a statu- 
tu'v cechowych.

P relim inarz budżetowy Związku Izb 
postał p rzyjęty  jednogłośnie w  wysoko 
?c> zaprojektowanej przez Zarząd Zwiąż 

a wyrażającej się po stronic docho
dów 1 w y d a tk ó w  sumą zł. 182.814.

W  spraw ie statutów cechowych, Rada 
.Postanowiła powołać do życia komis ii; 
rcdakcyjną, dz iałającą na prawach ple 
пи т  Rady. Zadaniem kom isji będzie 
j*stalenie ostatecznego brzm ienia statu- 
’ó\v cechowych. Komisja ukończy swe 
Prace w  listopadzie r. b.

Wieczór dyskusyjny
Podjęte obecnie przez Radę Handlu 

zagranicznego na zlecenie M inisterstwa 
i rzemysłu i Handlu prace badawcze co 
lio struktury importu, m ają  na celu 
''prowadzenie nowych zarządzeń w za 
dresie uprawnień firm  importowych.

W  związku z tem, celem omówienia 
Powyższego zagadnienia, m ającego za
sadnicze znaczenie d la przedstaw icieli 
"andlowych, oraz d la dotychczasowych 
Jorm importu i firm  im portujących, od- 
b?dzie się w poniedziałek, dn. 31 b.m.
0 godz. 8-ej wiecz. zebranie dyskusyj- 
*}e w Zrzeszeniu Przedstaw icieli Han
dlowych i  Komisantów.

d la  przedsiębiorstw  etatystycznych
obciążeniom obroto-

Mocna tendencja d la  cen żyta 
nta rtgnkacit kraßotwigci»

Na krajowych rynkach zbożowych ' szenie zużycia ziarna na potrzeby 
dała się zauważyć ostatnio wybit- miast, obliczane conajmniej na 150
me mocna tendencja dla cen żyta. 
Giełdy zbożowe, zarówno warszaw
ska jak  i prowincjonalne, wykazu-

tys. ton.
Następnie niemały wpływ na moc 

ną tendencję cen żyta miało osta
ją  wzrost cen o blisko 1 zł. na kwin tnio dokonanie znacznych zakupów
talu- żyta przez N’ ^icy i Włochy, jak

Sfery giełdowe przypuszczają, że również zakup tego artykułu przez
ten wzrost należy przypisać w głów wojsko na rezerwy zbożowe, 
nej mierze wejściu w życie, z dniem Ponadto niewątpliwie wpływa na
1 listopada rozporządzenia o ogra- lepszą cenę żyta również zwiększo-
niczeniu przemiałowem, dopuszczają ne spożycie wewnętrzne w związku
cem do obiegu handlowego mąki z ogólną poprawą gospodarczą w
żytniej przemiału 55-procentowego. kraju .
Powoduje to bowiem poważne zwięk

P ersk i kontyngent bawełniany
przejęty został przez Polskę

Produkowana obecnie w Persji 
bawełna odpowiada wymogom pol
skiego przemysłu przędzalniczego.

W związku z wykonaniem umowy 
W dniach najbliższych udają się do 
Persji przedstawiciele i eksperci poi 
skiego handlu bawełnianego, oraz 
przedstawiciele przemysłu zaintere
sowani w eksporcie na rynek per-

Jak  się dowiadujemy, ostatnio po
między Polską a P ersją została za
warta specjalna umowa na mocy 
której Polska przejęła cały kontyn
gent bawełny perskiej, który dotych 
czas zakupywały w Persji Sowiety, 
t. j. około 13—15 tysięcy tonn rocz
nie. Tranzakcja ta doszła do skutku 
w związku z wymówieniem przez 
Persję umowy w sprawie zakupu ski 
bawełny perskiej przez Sowiety. Bawełny perskiej w ostatnich Ia-

Import bawełny perskiej do Pol- tach do Polski nie sprowadzaliśmy, 
ski odbywać się będzie w ramach cala bowiem produkcja zakupywana 
kompensacji w zamian za eksport była w zamian za eksport przez Ja -
do Persji towarów' polskich, prze
ważnie produkcji ciężkiego przemy
słu, oraz towarów włókienniczych, 
bawełnianych i wełnianych.

ponję i Sowiety. Import bawełny 
perskiej do Polski był niemożliwy, 
bo transport orzez Rosję był za dro 
gi-

Jak  się dowiadujemy, projekt roz 
porządzenia wykonawczego do usta
wy o podatku obrotowym przewi
duje m. in. zwolnienie od tego po
datku tranzakcyj pomiędzy przedsię 
biorstwami państwTowemi a  władza
mi rządowemi.

Dzięki temu np. Lasy Państwo
we (podkłady) i inne przedsiębior
stwa państwowe wykonując zamó
wienia dla instytucyj rządowych nie

podlegałyby 
wym.

W ten sposób stworzonyby został 
nowy przywilej, dzięki któremu u- 
niemożłiwiona zostałaby raz na zaw
sze wszelka konkurencja ze strony 
przedsiębiorstw prywatnych.

Jak  się dowiadujemy, w sprawie 
te j nastąpić ma interwencja u mi
nistra Skarbu.

Pierw sze tran sp orty  węgla z Zaolzia
w W arszaw ie

Ostatnio przybył do Warszawy 
pierwszy transport węgla zaolzań
skiego. Zaznaczyć przytem należy, 
że już uprzednio przybywały do 
Warszawy wagony z węglem z Za
olzia, niemniej jednak nie były one 
przeznaczone dla sprzedaży prywat
nej na rynku, a zużyte zostały przez 
koleje dla potrzeb własnych. Dalsze 
transporty węgla zaolzańskiego są 
już w drodze.

Węgiel przysłany do W arszawy z 
kopalni zaolzańskich nie należy do

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy \va- 
lutowo-dewizowej w W arszaw ie tenden
c ja  była nieco słabsza przy obrotach 
m ałych. Notowano: Amsterdam 289.30, 
Bruksela 89.90, Helsingfors 11.17, Lon 
dyn 25,31. Nowy Jork 5.31.50, Nowy 
Jork  kabel 5.31.75, Oslo 127.10, Paryż 
14.17, Praga 18,28, Sztokholm 130,40, 
Zurych 120,85, Bank Polski płacił za 
d o lary  am erykańsk ie 5.28,50, k anad y j
skie 5.24, floreny holenderskie 288,30, 
frank i francuskie 14.11, frank i szwaj 
carskie 120,35, funty angielskie

skie 11 , l iry  włoskie odcinki do 100 l i 
rów 18.60, srebrne m arki niem ieckie 88.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja moc

niejsza przy obrotach małych. Notowa 
no: Bank Polski 125.50, Cukier 36, W ę
giel 31.50, L ilpopy 87.50, Leszczyński 
94, Modrzejów 20.63, Norblin 104, O- 
strowiec 63, Starachowice 43.25, Haber- 
busch 52.50, Żyrardów: 59.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden- 

. c ja  utrzym ana przy w iększych obro- 
. . . 1 lach  ̂ i pół proc. poż. wewnętrzną, 

palestyńskie 21.50, guldeny gdańskie i Notowano: 3 proc. inw est I em. 83.50, 
99.75, belgi 89.05, korony czeskie od- j serja  92.75, II em. 85, serja  94.50, 4
cinki do 100 koron 10.40, korony nor
weskie 126,45, korony duńskie 112,45,1 
korony szwedzkie 129,75, m arki f iń sk ie 1

gatunku opałowego. Jest to węgiel 
gazujący, który służy dla celów 
przemysłowych, głównie dla ciężkie
go przemysłu, hut szklanych itp. i 
jakościowo stoi o wiele wyżej od a - 1 
nalogicznych gatunków węgla gór- j
nośląskiego. J żące w Berlinie, jakoby min. gospo-

Ujemną stroną tych dostaw jest darki narodowej, p. Funk, albo też

Min. Funk
w ybiera  się do D.S.A.
„Times“ powtarza pogłoski, krą-

wyższa o 5—6 zł. na tonnie stawka 
za przewóz w porównaniu z kosztem 
frachtu za węgiel górnośląski. Cho
dzi tu bowiem o przewóz z odległo
ści 60—80 km. od Zebrzydowic.

litewsko-niemieikie porozumienie gospodarcze
r ,-asa litewska donosi, że na po

siedzeniu niemiecko-litewskiej mie
szanej komisji gospodarczej w Ber
linie osiągnięte zostało pełne poro
zumienie. Uwzględniono m. in. przy
łączenie Sudetów do Niemiec, w 
związku z czem ogólne obroty han- 
dknve litewsko-niemieckie zwiększo
ne zostały o 10 proc. Następne po- 1 stwami. 
siedzenie komisji mieszanej ma się

odbyć na początku przyszłego roku 
w Kownie.

Jak  wynika z oświadczeń kompe
tentnych, litewsko-niemieckie poro
zumienie gospodarcze, osiągnięte o- 
statnio w Berlinie, ma stanowić pod 
stawę do nawiązania szerszej współ
pracy gospodarczej między obu pań

podsekretarz stanu tegoż minister' 
stwa Brinkman mieli się udać do 
U.S.A., by na miejscu zbadać wszel
kie możliwości stosunków handlo
wych niemiecko-amerykańskich.

Ze strony niemieckiej wysuwana 
jest możliwość wsprowadzenia Nie
miec w krąg interesów anglo-ame- 
rykańskich. Rzesza mogłaby się stać 
dla Stanów Zjednoczonych pojem
nym rynkiem zbytu dla produktów 
spożywczych i surowców, wysyłając 
w zamian do Anglji przetwory che
miczne i maszyny elektryczne. Ze 
swej strony, Anglja regulowałaby 
te rachunki Stanom Zjednoczonym 
przez eksport produktów angiel
skich.

f U n n i  IIP II T B  fl??  Ä rujnuj* or2R«hm 4osr»e s!» w »yth nTedom̂ snlaf* sól MfWSZYftSIUi 
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Francuska wystawa rolnicza w  Warszawie
dla, p ropagandy win, serów i owoców

Jak  się dowiadujemy, Izba Rolni
cza Francusko-Polska organizuje w 
czasie od 10 do 15 listopada r. b. 
w lokalu Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych, ul. Kopernika 30, w 
Warszawie — Wystawę rolniczą, 
której zadaniem będzie bliższe za
poznanie ogółu polskiego z ważniej 
szemi działami produkcji rolnictwa 
francuskiego.

Na wystawie reprezentowany bę
dzie również Komitet Propagandy 
Win Francuskich, który wystawi 
wina z najbardziej znanych okolic 
winnych Francji. Wystawione zosta 
ną szlachetne wina Bordeaux, Bour
gogne, Szampagne, z okolic Rodanu, 
Alzacji oraz wina Tureńskie i An
degaweńskie. Wielką inowacją bę
dzie zaprezentowanie znakomitych, 
deserowych win francuskich: Ba-

nuyls, Frontignan, etc., mogących dla rogatego, trzody chlewnej i t. d. 
rywalizować z najlepszemi w inam i. W ystawa nasion da możność rolni- 
cudzoziemskiemi. kom i ogrodnikom ocenienia wyso-

Zwiedzającej publiczności zosta- kości produkcji w tej dziedzinie, 
nie umożliwione próbowanie tych Na stoiskach z owocami wysta- 
win po cenach propagandowych. i  wionę zostaną st^sy winogron, o- 

Jednocześnie różne najlepsze mar rzęchów, jabłek r. ! - j Francji, zna 
ki koniaków będą zaofiarowywane1 komityeh suszonj с.; śliwek z Ente, 
publiczności po cenach wyjątkowo pomarańczy z Marokko, mandary- 
niskich. Różne wódki, mniej zasnę nek, czerwonych „clementines'1 (od- 
w Polsce, znajdą się również na wy miana mandarynek) z Algieru i wre 
stawie, a  między niemi wódki z Al- szei: daktyli tunisldch. 
zacji (Kirsch, Framboise des Vos- Wystawiona też będzie słynna o- 
ges, Mirabelle. Quetsch), Marco de liwa z Tunisu i okolic Nicei. 
Bourgogne, Calvados z Normandji Jednocześnie z otworzeniem wy- 
oraz rum z wysp Antylskich. _ stawy, rozpocznie się w Warszawie

Osobne stoisko poświęcone będzie 
serom.

W dziale hodowli przed stawione 
będą zdjęcia najgłówniejszych i naj 
bardziej okazałych ras końskich, by

Tydzień Wina oraz artykułów ' spo
żywczych fi-ancuskich. Kupcy urzą
dzą specjalne wyrtawy, z których 
najładniejsze będą odznaczone na
grodami.

proc. doi. 43, 4 i pół proc. wewn. 65.63,
4 proc. konsolid. 67.50, drobne odcinki
67.25, 5 proc. W-wy z 1933 r. 72.75 — 
73,13, po 1000 zł. 73.50 — 73.75, 5 pr. 
W-wy z 1936 r. 70.50 — 70 — 70.25,
5 proc. W-wy stare 78.25 — 78.50, dro 
bne 78.75, 5 proc. Łodzi z 1933 rokn 
65, 4 i pół proc. ziemskie 63.75 — 63.50
— 63.75, 8 proc. Przemysłu Polskiego 
funtowe 91.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. 83.50. 
Inwestycyjna II em. 85. 
Konsolidacyjna 67.75.
Wewnętrzna 65.75.
Konwersyjna 68Л48.
Dolarówka 43.

Giełda zbożowa
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo

żowej w Warszawie ogólny obrót wy
niósł 4279 ton, w tem żyta 2011 ton. 
Notowano za 100 kg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w ła
dunkach wagonowych: pszenica jedno
lita 21.25 — 21.75, zbierana 20.75 —
21.25, czerwona szklista 22.50 — 23, łu 
bin niebieski 12 — 12.50, żyto I st. 
14.75 — 15.75, jęczmień browarny 16.50
— 17, jęczmień I st. 15.25 — 15.75, II 
st. 15 — 15.25, III st. 14.75 — 15, o- 
wies I st. 16 — 16.75, II st. 14.75 — 
15, mąka pszenna wyciągowa 39.50 — 
42, gat. I 36.50 — 39, gat I-A 36.50— 
39, gat. II 30 — 32, gat. II-A 25 — 26, 
gat. III 19 — 21, mąka żytnia gat. I 
do 50 proc. 26.25 — 27, gat. I do 65 
proc. 24.50 — 25, gat. II 14.50 — 15.50, 
razowa 19 — 20, mąka ziemniaczana 
„superior” 31 — 32, otręby pszenne 
grube 10.50 — 11, pszenne średnie i 
miałkie 9.75 — 10.25, żylnie 8.75 —
9.25, rzepik zimowy z workiem 43—44, 
rzepak jary z workiem 41.50 — 42.50, 
rzepak zimowy z workiem 43—44, groch 
polny z workiem 24—26, groch zielony 
25 — 27, Victoria 28 — 30, makuchy 
lniane 20 — 20.50, rzepakowe 12.75 —
13.25, śrut sojowy 22.25 — 23.75, sło
ma żytnia prasowana 5.25 — 5.75, sło
ma żytnia w snopkach 5.75 — 6.25, 
siano prasowane gat. I 7.25 — 7.75, sia 
no pras. gat. II 6 — 6.50, mak nieb. 
67 — 69, koniczyna czerwona bez gru
bej kanianki 70 — 80, o czyst. 97 proc. 
95 — 100, biała surowa 220 — 240, o 
czyst. 97 proc. 250 — 270, ziemniaki ja 
daine 4.50 — 5, gryka 16 — 17, proso 
16 — 17, siemie lniane 45—46.
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JagielSowy zamek na wyspie
o c f r o d z o  s i ę  z  ruin

Jeden г  n a jp iękn ie jszych  n a
szych zam ków — zam ek trocki, 
stare gniazdo, w którem  przeby
w ali pokolei w szyscy bez w y ją t
ku Jugieilon idzi, dźw iga się po 
trochu z ruin i zan iedbania.

K tóry? — Bo w T rokach są 
przecież aż dwa zam ki — ściśle j 
m ów iąc ru in y  dwóch zam ków. Z 
jednego, zbudowanego nad jez io 
rem Galwe, nie pozostało p ra 
w ie nic. Zniszczył g o  w 17-tem 
stuleciu najazd  m oskiew ski. I od 
tego czasu, zam ek leży w g ru 
zach, w śród których w ybudow a
no w ub. w ieku klasztor dom ini
kanów, będący dziś siedzibą 
KOP-u.

Drugi zam ek trocki zachował 
się już lep iej, może dlatego, że 
wzniesiono go na w yspie. I ten 
w praw dzie spalono podczas n a
jazdu m oskiewskiego, ale to, co 
zostało jest jeszcze tak  im ponu
jące, że odbudowa nic nastręcza 
zbyt w ielk ich  trudności.

Od k ilku  la t na w ysp ie trw a ją  
prace. Na zebraniu, które w tych 
dn iach odbyło się w W iln ie  — 
konserw ator inż. arch itek t J . Bo
rowski zapoznał słuchaczy z tem, 
co m a być zrobione w Trokach.

A więc, nie chodzi o całkow i
tą odbudowę, raczej o rac jo n a l
ną konserw ację . Przedewszyst- 
kiem  postanowiono usunąć ol
brzym ie zw ały gruzu, którem i mu 
ry  zam kowe zaw alił czas — zw a
ły, które m iejscam i dochodzą w y 
sokości siedm iom etrowej. Drugi 
col — to uchronien ie od da lsze
go zniszczenia w szystk ich  za
chow anych części zam ku.

— R ekonstrukcję w ścisłem 
logo słowa znaczeniu — mówił 
inż. Borowski — przeprow adzo
no ty lko  w tych w ypadkach , gdy 
lip. pozostaw ienie w dotychcza
sowym stan ie jak iego  otworu o- 
kiennego groziło katastro fą , za
w alen iem  całego odcinka zm ursza 
łego m uru.

Konserwator zatem  postawił 
sobie zadan ia raczej skrom ne, a  
jednak  w yn ik i p rac  przeszły o- 
czek iw an ia. Z pod zwałów gru 
zu w yjrzał na św iatło dzienne 
n iebyw ale potężny m asyw  funda 
montów, które w raz z znehowa- 
nem i częściam i baszt, m urów i 
m ieszkalnej części zam ku, pozwo 
Iffy już na zupełnie w ierne od
tworzenie strożytnej budowli... w 
modelu.

Model ten, sporządzony z całą 
drobiazgowością, ukazu je  w spa
niałą całość. Zamek na wyspie, o- 
loczony grubem i m urarai, poprze 
cinanem i gęsto przez liczne otwo 
ry  strzelnicze, zaopatrzony po 
bokach w okrągłe, przysadziste 
baszty, na owe czasy m usiał być 
dopraw dy nie do zdobycia, gdy 
broniły go jeszcze dodatkowe wo 
dy głębokiego jez iora.

Model jest p iękny. Cóż w tem 
dziwnego, że stworzył zachętę 
do rozszerzenia zasięgu prac kon 
serw atorskich , które w tym  roku 
już objęły częściowo rekonstruk
cję m urów i baszt, oczyszczanie 
U^wego skrzydła zam ku, t. zw. ko 
.Tinat B iru ty  i również ic li odbu
dowę. Ale najw iększe prace odby 
w a ją  się w prawem  skrzyd le. T u 
ta j parter i p ierwsze piętro, 
gdzie zachowały się do dziś ś la 
dy p ięknych fresków , otrzym ają 
sk lep ien ia  gotyckie.

1 op in ja skłan ia się ku temu, 
aby tę część zam ku, jako  stosun
kowo na jlep ie j zachowaną i n a j
łatw iejszą do rekonstrukcji, od
budować całkow icie, a w uzy
skanych dzięki temu licznych , oh 
szernÿch salach  um ieścić dość 
już bogate, a tułające się po k ą 
tach — muzeum ziemi trock iej.

'Го muzeum rozrasta się p rze
cież z każdym  rokiem . Okazów 
przybyw a ciągle. A ostatn ie p ra 

ce p rzy zam ku na w ysp ie też 
przysporzyły sporo c iekaw ych  za
bytków . Znaleziono dużo szcząt
ków zbroi, oręża, mnóstwo róż
nych monet, ułam ki k a fli, sporo 
m ajo lik i, ceram ik i.

T roki w raz ze sw ym  zam kiem , 
z obfitem i zbioram i rcgjonalne- 
m i, staną się w najb liższych  la 
tach  nową a tra k c ją  tu rystyczną 
naszych ziem wschodnich.

J.

Z Łodzi

Piękny rozwój polskiej sztuki tkackiej
W ystaw a w IPS-ie łódzkim

Instytut Propagandy Sztuki zor
ganizował w Łodzi wystawę polskiej 
sztuki tkackiej, która wzbudziła bar 
dzo żywe zainteresowanie.

Niestety, szczupłość lokalu nie po 
zwoliła na pokazanie wszystkich 
dziedzin tego rzemiosła artystycz
nego, które w Polsce stało oddawna 
i stoi dzisiaj na tak  wysokim po
ziomie. Ograniczono się więc do 
dwóch działów zasadniczych: zabyt
kowego i współczesnego.

Dział zabytkowy wystawy objął 
gobeliny, kobierce i kilimy. W dzia
le nowoczesnym znalazły pomieszcze 
nie: kilimy, dywany strzyżone i tka 
niny żakardowskie. Wspólnem wszy
stkim tkaninom jest to, że powsta
ły one na ziemiach polskich i są 
przejawem cech charakterystycz
nych dla polskiego ornamentu i poi | kardowskim.

skiego poczucia barw.
Założeniem wystawy nie było jed

nak zgromadzenie dzieł zabytko
wych. Dzieła te m ają raczej znaczę 
nie symboliczne i służą do wskaza
nia, iż współczesne polskie tkactwo 
nawiązuje do dawnych tradycyj i 
przyjm ując dziedzictwo świetnej 
przeszłości dopasowuje je  do dzi
siejszych potrzeb i w miarę sił do
skonali.

W ystawa w Instytucie Propagan
dy Sztuki zgromadziła w swym dzia 
le nowoczesnym pokazy odrodzonej 
twórczości tkackiej, a  zatem: pro
jektowane od r. 1901 kilimy i dy
wany strzyżone, od pierwszego no
woczesnego warsztatu Antoniny Si
korskiej w Czernichowie, aż po tka- 

’ niny, wykonane na warsztacie ża-

Ja panu jvo irc rë ç f
Za odm owę poczęstunku — obrabow ał

Siedmiokrotnie karany opryszek: 
za rozboje i kradzieże, jak  na tak 
bogaty rejestr karny, zaledwie 32 
la ta  liczący Roman Resztak, odpo- 

I wiadał wczoraj przed Sądem Okrę
gowym po raz ósmy i tym razem 
los jego został już przypieczętowa
ny.

Było tak. Kelner Skowroński wra 
, cał do domu. Był już nietylko po 
całonocnej pracy, ale i po posiedze
niu w gronie kolegów i z tego po
wodu nieco podchmielony.

Na ul. Tokarzewskiego, widząc 
grupkę dzieci, dobroduszny czło
wiek, wyjął z kieszeni garść cukier
ków i miedziaków, i raczył niemi 
całą gromadę milusińskich, zbie
głych na tę gratkę.

Resztak widział to rozdawnictwo

Z P iotrkow a

pieniędzy i uważał, że kelner lepiej 
zrobi, gdy zamiast wydawać tak 
bezcelowo pieniądze, napije się za 
nie z nim wódki. Ale Skowroński 
uparł się i na wódkę pójść nie 
chciał.

Resztak uznał wówczas, że pora 
na argumenty bardziej przekonywu 
jące. Zdzielił kelnera pięścią w 
twarz, wyrwał mu całą kelnerską 
torbę z pieniędzmi, zawieszoną u 
paska, i z trzydziestoma blisko zlo- 
temi, jak ie w torbie były, uciekł.

Jakaś przechodząca kobieta zna
ła napastnika i dzięki temu został 
on ujęty.

Wyrok — trzy la ta  więzienia, a 
potem zamknięcie w zakładzie dla 
niepoprawnych w Koronowie.

Coby b yło , gdyby „gospodarował" dłużej?
Sąd rozp atru je  nadużycia burm istrza

Sąd Okręgowy w Piotrkowie przy 
stąpił do rozpoznawania sprawy o 
nadużycia w magistracie m. Bełcha 
towa, w której śledztwo trwało zgó- 
rą  dwa lata . M aterjał dowodowy, 
dotyczący gospodarki burmistrza 
Bełchatowa •— Konstantego Miętkie 
wicza dotyczy la t 1928 — 1932.

Według oskarżenia Miętkiewicz, 
będąc jednocześnie burmistrzem i 
kasjerem m agistratu, dopuścił się 
nadużyć, sięgających kilku tysięcy 
złotych. W ciągu całego dnia skła

dał wyjaśnienia oskarżony, który 
zresztą nie przyznaje się do winy. 
W czasie składania tych wyjaśnień 
dochodzi do częstych scysyj między 
rzecznikiem oskarżenia prokurato
rem Sztembartem a  obrońcą adw. 
Walosińskim.

Do sprawy powołano 40 świad
ków, m. in., b. starostę powiatowe
go piotrkowskiego, obecnie wicewo
jewodę łuckiego — p. Ignacego 
Strzemińskiego.

Ze Ś ląsk a

Plac Bolesława Chrobrego w Katowicach
Katowicka rada m iejska uczciła 

pięknie 800-ną rocznicę zgonu wiel
kiego zjednoczyciela ziem polskich. 
Plac przed gmachem Muzeum Śląs
kiego postanowiono nazwać Placem 
Bolesława Chrobrego.

Na tem samem posiedzeniu rada 
postanowiła także dać nazwę Placu 
Powstańców placowi, znajdującemu 
się pomiędzy gmachem Urzędu Wo
jewódzkiego a budynkami Urzędów 
Niezespolonych.

Uchwalono również przyjęcie sub

Z Wileć^-zczyzny

wencji z wojewódzkiego Biura Fun
duszu Pracy w wys. 50 tys. zł. na 
koszty robocizny, związanej z budo
wą drogi na odcinku od ul. Mikołow 
skiej do ul. Kościuszki, oraz uchwa 
łono 40 tys. zł. na dokończenie bu
dowy dalszych dwóch bloków mie
szkalnych przy ul. Katowickiej.

Bloki te kosztować będą ogółem 
240 tys. zł., przyczem 200 tys. zł. 
m agistrat otrzymał tytułem pożycz
ki z Tow. Osiedli Robotniczych.

Tragiczne sam obójstwo ciułacza
Szrzury zjadły schowane d o la ry

Jak  donoszą z Wilna, w tych 
dniach popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się 48-letni Poczulonek 
Michał, mieszkaniec wsi Krasow- 
szczyzna, gm. hruzdowskiej.

Powodem samobójstwa była roz
pacz po utracie m ajątku w ilości 
1500 dolarów, ukrytych pod podło
gą. Dolary pogryzły i zjadły szczu
ry .

Z W ielkopolsk i I P om orza

Warta musi być uregulowana
D om aga się tego ca ła  W ielkopolska

Jak  donoszą z Poznania, w związ 
ku z postępującą szybko budową no 
wego kanału, którego trasa  poprzez 
Gopło prowadzi ku Wiśle, coraz li
czniej rozlegają się głosy, zwraca
jące uwagę na konieczność regulacji 
W arty.

Pomiędzy ujściem przyszłego ka
nału do W arty a  rzeką Prosną, na 
długości około 50 kim. rzeka W arta 
jest prawie nieuregulowana i stano
wi poważną przeszkodę dla żeglugi. 
Oczywiście tylko w łączności z ka
nałem W arta — Gopło odcinek ten 
nabiera specjalnego znaczenia, tędy 
bowiem przechodzi droga wodna do 
dalszych odcinków W arty dobrze u- 
regulowanych, a obsługujących zie
mie bogate w płody rolne.

Rola kanału W arta — Gopło nie 
byłaby należycie spełnioną, gdyby 
szerokie możliwości transportowe 
dolnej W arty nie były wykorzysta
ne, zwłaszcza, że w centrum 
Wielkopolski, w Poznaniu, rze
ka wyposażona została w port, przy 
stosowany do wielkiej żeglugi eks

portowej, port, który dziś jedynie 
przez liczne składy, spichlerze i pra 
wie nieczynne dźwigi mówi o roli, 
którą mógłby odegrać.

Dotychczasowe odcięcie W arty od 
innych rzek polskich spowodowało 
prawie całkowity upadek polskiego 
przemysłu żeglarskiego na Warcie. 
Z istniejących 4-ch wielkich przed
siębiorstw żeglugowych w Poznaniu 
pozostało dziś tylko jedno, a  ilość 
prywatnego taboru rzecznego zmniej 
sza się w zatrważający sposób.

Budujący się kanał W arta — Go
pło ożywił niewątpliwie nadzieje, 
otw ierając przed Wielkopolską mo
żliwości przedostania się przez wo
dy Wisły do polskiego morza, dla
tego też ten przyszły szeroki wodny 
trak t nie może posiadać żadnych 
przeszkód, hamujących wielki ruch, 
a wartości jego nie powinien obni
żać najmniejszy wyboisty odcinek 
gorszej drogi. Takim jednak odcin
kiem byłaby W arta na długości 58 
kim. od kanału do ujścia rzeki Pro- 

i sny, gdyby nie została uregulowana.

Koń o fia rą  październikow ej burzy  
P io r u n  u d le r x y i  w  stagnię*

Z świecia donoszą, że podczas bu i Grucznem. Wskutek uderzenia zo
rzy, która w tych dniach przecią- stał uszkodzony dach i szczyt sta j- 
gnęła nad powiatem, piorun uderzył ni, strzaskane drzwi, a  ponadto zo- 
w stajn ię rolnika Wiktora Tarczy-1 stał zabity jeden koń w sta jn i. Sto
kowskiego w Małociechowie pod ją cy  obok drugi koń ocalał.

Żywcem ugotow any w kotle  
ж  w r x q e y m  w y w a r e m

Z Mogilna komunikują o niezwy
kle tragicznym wypadku, który zda 
rzył się w gorzelni majętności Wi
śniewo, a  któremu uległ 35-letni ro
botnik Jan  Hewner.

Robotnik pracował w gorzelni od 
kilku la t i zadaniem jego było kon
trolowanie i opróżnianie kadzi z za
czynem do pędzenia spirytusu. Hew
ner, kontrolując jeden ze zbiorni

ków spirytusu, poślizgnął się tak  fa
talnie, że wpadł do zbiornika 
ze spirytusem. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Po 12 godzinach w y
dobyto z zbiornika zwłoki robotni
ka.

Tragiczny wypadek wywołał w ra
żenie wstrzasaiace w szerokiej oko
licy.

Przy udziale 4 .000-n ej rzeszy
otw arto  „Dom Rzem iosła“

Przy udziale ok. 4.000 rzem ieślników 
odbył się ogólnopomorski kongres rze
miosła, zwołany z in ic ja tyw y pomor
skiego Związku Sam odzielnych Rze
mieślników Chrześcijan. Zjazd rozpo
czął się nabożeństwem, odprawionem w 
kościele OO. M isjonarzy. Po nabożeń
stwie, gdy uczestnicy kongresu ze sztan 
daram i przygotowywali się do defila
dy, odbyło się otwarcie i poświęcenie 
nowego Domku Rzemiosła przy ul. J a 
g iellońskiej, zakupionego ze składek 
bydgoskich rzem ieślników. ,

Poświęcenie Domu Rzemiosła odbyło 
się w obecności reprezentanta rządu, 
w icem inistra przem. i handlu, dr. Ada
ma Rosego, p. wojewody pomorskiego 
W ładysława Raczkiew icza, naczelnika 
wydz. min. przem. i handlu dr. So
w ińskiego, oraz przedstaw icieli władz i 
urzędów pierw szej i drugiej instancji, 
starszyzny cechowej i licznych gości.

W  czasie, gdy odbywało się pośw ię
cenie Domu Rzemiosła uformował się 
im ponujący pochód rzem ieślników, cze 
ładzi i uczniów bydgoskich szkół rze

m ieślniczych. Pochód ten liczył ponad 
4.000 rzem ieślników. Niesiono w nim 
około 100 sztandarów ze wszystkich 
m iast Pomorza. Inauguracja obrad zjaz 
du odbyła się w sa li teatru M iejskie
go. Po pow itaniu przybyłych delega
tów przez prezesa pomorskiego zw iąz
ku sam odzielnych rzem ieślników chrze
śc ijan  p. Molina, zabrał głos p. woj. 
pomorski Wł. Raczkiewicz, k tóry pod
kreślił, że dla rzemiosła żyw i specja l
ne uczucie, jest pełen uznania dla j e - , 
go p racy  i docenia jego znaczenie w 
życiu gospodarczem ziemi pom orskiej.

Imieniem m iasta powitał zjazd prezy 
dent Barciszew ski, poczem przem aw ia
li b. pos. Snopczyński, oraz w im ie
niu a rm ji gen. Grzmot-Skotnicki. Re
feraty  programowe w ygłosili p. Wł. 
Grobelny i Piotr Godek. P ierwszy г 
nich mówił o roli gospodarczej i społe
cznej rzemiosła, drugi o potrzebach i 
postulatach rzemiosła pomorskiego. Na 
podniesione w referatach  kwestjc od
powiadał reprezentant rządu p. w ice
m inister A. Rose.

Wspaniałego odnowienia douekała sie
m iara  i  a r a  ś r e m s h a

Od k ilku  m iesięcy trw ająca renowa
c ja  kościoła farnego w Śremie zosta
ła już ukończona.

W nętrze kościoła odmalowano ściśle 
według wymogów konserwatorów z 
ku rji b iskupiej z Poznania. Równocze
śnie z odmalowaniem kościoła zmie
niono k ilka w itraży okiennych, ufun
dowanych przez obywatelstwo m. Śre
mu, w oknie nad głównym ołtarzem u- 
mieszczono w itraż, przedstaw iający

Najśw. Serce Jezusowe. W  czasie w ie 
czornych nabożeństw w itraż jest o- 
św ietlony światłem elektrycznem  i w y 
gląda imponująco. P ięknie przedstaw ia
ją  się odnowione ołtarze, zwłaszcza 
główny, gdzie światło i um iejętnie do
brane barw y z lew ają się w jedną har
monijną całość. ,

Uzupełnieniem odnowienia kościoła 
były przebudowa i udoskonalenie o- 
gromnych organów.

Z M ałopolski

Niedobrze się dzieje w magistracie tarnowskim
K om ornik  zastał w k asie  pustki

Sześciu robotników, zatrudnio
nych przy budowie kolektora przez 
zarząd miejski, których pretensje 
nie zostały przez m agistrat zaspo
kojone, uzyskało przeciwko gminie 
m. Tarnowa wyrok sądu pracy na 
kwotę około 900 zł. Wobec tego, że 
gmina zwleka w dalszym ciągu z

wypłatą należności, robotnicy wdro
żyli przeciwko niej egzekucję.

W celu zajęcia należnej robotni
kom kwoty, udał się do m agistratu 
komornik, ale, pomimo dobrych chę 
ci, nic zająć nie zdołał, bo w kasie 
była kompletna pustka.

ba,
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POGODA NA DZIS
Ranek chmurny i mglisty. W  cią

gu dnia większe rozpogodzenia. Tem 
peratura około 15 st. Słabe w iatry 
z kierunków zachodnich.

W  t e a t r a c h
PRZEDSTAWIENIA FOPOŁUDNIOWK
T eatr N arodow y: „Sza leństw o". Pocz. o 

godz. 4-ej popoî.
Teatr N owy: „Z loty deszcz” . Pocz. o 

godz. 4-ej popoł.
Teatr L e tn i: „ Je a n ” . Początek o godz. 

4->'J popol.
Teatr Po lski : „S u b re tk a” . Początek o 

godz. 4-ej popol.
Teatr M ały : ..Rozw iedźm y s ię ” . Początek 

4-ej popol.
Tcą tr  A teneiira: „Ludzie n a  krze” . Po

czątek o godz. 4-ej popol.
Teatr K am era ln y : „Ołębia na Z im nej". 
!~z- °  godz. 4.15 popol.
'«■br „Buffo” : „P orw an ie Sab inek” . Po 

Lz^tek o godz. 4-ej popol.

PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE 
мЛГпГ. W ie lk i: „H arn asie” i „Verbum 
>opiJe (przedstaw ien ie zakupione). 

N arodow y: „Szaleństw o” .
T eatr P o lsk i: ..P ap a  N icoluzos” 
i,ea tr  L e tn i: „ Je a n ” .
T eatr M a i* : „Rozw iedźm y sic'*.
Teatr N*owy: ..Zloty deszcz”
Teatr Ateneum : .św ię to sz ek " .
T eatr M a lick ie j: ..Jap o ń sk i row er” .
Teatr K am era ln y : ..Głębia na Zimnej*’ , 
•tosyjskip Studjo  D ram atyczne (Nowy 

►v-iat id ) ;  „W iśn iow y sad ” . Początek o 
eoaz. 8 .l î i  wiecz.

t a?r W ielka Re w j a : „N aprzód! M arsz !”
I  ‘Mirą Zim ińska. Pocz. o godz. 7.30 i 10 
Wiecz.

Oyrnlik W arszaw sk i: In au gu racy jn a  sa- 
o r ;i  „NaoKoio C yrun ka” . Pocz. o godz. 7.30i i • » - r. i wiecz.
pT'::,tr . (u l. M okotowska 73):

' o r» a n ie  S ab inek” . Pocz. o godz. 8 w. 
г ,  “,г  ,8Л,? : O peretka K alm ana „K siężnay ïu re a sz k a  .

.ttale ( ju i p ro ^ „ 0 (C uk iern ia  Ziemlań- 
donio M arszałkow ska 12): „Nic n ie w ia-

Lig a  za k o ń c zy ła  srosorywbi
W arta  grom i C rac«vię i zdobywa wicem istrzostwo

&ШЯЯ€8 j j o

Wczorajsza niedziela była ostat- grała W arta, w której na pierwszy
1Я IV Р̂СУЛГЛЛ<7ПЧГпЬ »»A^rrrxmrlronV« n ln n  .....U M  _ 1__ _ . . vnia w tegorocznych rozgrywkach 

o mistrzostwo Ligi piłkarskiej. Wie 
lomiesięczne walki o tytuł najlep-

plan wybił się brawurowo grający 
w bramce Jankowiak.

Bramki zdobyli dla W arty Kaź_ --- . ^ ---  ---^—Г ---auwuju КЛ.КХ Well L} XVüZ.-
szego zespołu piłkarskiego Polski mierczak 3, Szreyer 2, Szerfke i 
zostały zakończone. Gendera po 1, dla pokonanych Bar

Mistrzem został ponownie Ruch tyzel. Sędziował p. Kowalski z Ło- 
z Wielkich Hajduk, wyprzedzając dzi.
bezkonkurencyjnie pozostałe zespo-j WISŁA __ ŁKS 7:3
К- z  Ligi wypadły ŁKS Łódź i W. J W niedzielę na boisku własnem 
K. b. Śmigły Wilno. i rozegrała Wisła mecz ligowy z Ł.

Te kwestje zostały zresztą już K. S., odnosząc wysokie zwycięstwo 
dawno rozstrzygnięte. Wczorajsze i  7:3 (4 :2 ).
rozgrywki miały jedynie zdecydo- Do przerwy mimo lekkiej prze- 
wać o tytule wicemistrza Ligi. Zdo wagi Wisły, ŁKS zdobył dwukrót- 
była go W arta, gromiąc u siebie nie prowadzenie do czego jednak w 
ryw ala do tego tytułu, Craeovię, w dużej mierze przyczynił się słaby 
kompromitująco wysokim stosun- bramkarz rezerwowy" Wisły, Brud- 
ku. Drużyna krakowska spadła z ny. W 20-ej minucie' wbiega’ na bo- 
3-go miejsca na 6-tą pozycję. Je j isko Koczwara i odtąd defensywa 
miejsce zajęła Wisła, która w po- Wisły pracuje dobrze, 
dobnie wysokim stosunku pokonała: Po przerwie ŁKS coraz częściej 
ŁKS- , 'gości pod bramką Wisły, lecz obro

Pogoń po zwycięstwie nad Smi- na krakowska skutecznie interwe- 
t głym awansowała na 4-te miejsce, njujej O •/ u .4 « u u u im ,ju  140, i  IC JlUCJOvUj
jCO jest prawdziwym sukcesem klu- 
' bu lwowskiego, obchodzącego wczo

Bramki dla Wisły zdobyli Artur, 
Filek, i Łyko po 2, oraz samobójcząÔÈ 7 7  • •---- ,-------!VV» V * -----> * и1ай aamooojczą

j r a j .Jo-letni jubileusz istnienia, | Gałecki dla ŁKS Tadeusiewicz 2, 
i gdyż do niedawna miał on przed i i Koczewski. Sędziował p. Linke z

In sty tu t R ed u ty : CodzienrJe o 8 wiecz.
mi przep ióreczka” z wulju^zemOsterwa.

INFORMACJE o  FILMACH DOZWOL 
d l a  MŁ0DZIE2TJ Tel. 7-11-25.

W k inach
Ą d ria : „K rzyk  u lic y” .
A tlan tic : „W ięzien ie bez k ra t” . 
i l .U y k : „P roku rato r A ndrejew ” .
<asino: „G ehenna".
E ap ito l: „ F lo r jan ” .
',«losr,eum  : „ G ranica".

*a,n?r>fil,m ^ CieniU KrZyŻa" 1 "Za kuli‘
' E n io n a V ® ^ ^ *  za ,°S a ” ‘ „Zbłądziłem” , ir iii ' ’ .Zakochana p an i" .

" “ ' ’" f  ..M IM « w ka jdanach ” 
lir . i „Szczęśliw a trz yn astk a" .

: .Zdobywcy M arokka” . 
i» Pil r i a  ..Porzucona"Hal j a :  „ J e j  p ierw szy b a l” . 

i jn e j s k i :  „ M askarad n ’ .
га}ч "°1 PZ ! I ! ,  An(lp*eia-' ..Syn  adm i-i ï  • X.•■̂ mif*l t ^Ini w rogow ie” .M a.iestic: „W rzos” .

M ew a: „Bohaterow ie m orza” i „C issv” 
v , ,„ Y a  J unl,\o|a :  .Od w torku do czwart- 

• -4 . 1 •'C°ncprt in a" .
la llad iu m -. „K rólewna Śnieżka” .

V i t ,  T rianon : „D zisie jsza m iłość” i 
»N ieuspraw ied liw iona godzina” .

J a n :  „O stauua b rygad a"
“ 'a lto : „Szalony chłopak".

• Ä  iDLogAk"): "WiC,ka SrZC32niCa” 1

» ^ “wracaTo №  1 ”Śl4sk ZaoIzań- 
k a to r"1 ' " K u rje r  c a rsk l" 1 ..Pom ylony lo-

lesle”rcn t0 : ” Za 2aslona” ł Zbrodnia w 
Stud io : „OiiniDjada” .
J f in k s : „ó sm a żona Sinobrodego” , 
e ty lo w y : „P rofesor W ilczu r" .
“ ia to w id : „M arco Poio" 
tV ’n : „Czar c y g an e r ji" .
Jie iccha: „W rzos".
V ictoria: „ S trach y” ,

ATRAKCYJNE SZTUKI 
••SZALEŃSTWO” W TEATRZE NARODO- 

У ч  I  „ZŁOTY DESZCZ”  W  TEATRZE 
NOWYM

r eatr Narodowy w ystaw i! „Szaleństw o” 
bv m -re t-C h ap p u is , sztukę, k tó ra  g ran a  
hiiLi 2 olbrzym iem  powodzeniem w ciągu 
Zali , la t  w  P a r-Vżu- „Szaleństw o” uka- 
dv ?  s ię  w doskonalej re żyser ji A. Cwoj- 
^ 'n sk ie g o . w  dekoracjach A. P ronaszk i — 
i , , .  ,w i®tnej  obsadzie ak to rsk ie j z Irena 

ichierówna w  głównej ro li kobiecej. Inne 
& e r ° le  g r a ją :  Dulęba, Barszczew ska, 
i МПескГ”* ’ M alyniczów na' E iałoszczyński
J TeTft r x>N?,Wy w ya taw il „Złoty deszcz” 
rjion ' .'У.'4: czołowego współczesnego 
Pisarza ang ie lsk iego . A kcja  m a pozory de- 
r « ty w n e , lecz detektyw ne k u lis y  uk ryw a- 

tresc znacznie głębsza. Kom edje tę w v- 
ezyserow al A leksander Zelwerowicz, któ- 

odtw arza równocześnie główna postać 
llr‘ i'-Ia Redferna.

Dz i s i e j s z a  f o p o l u d n i ö w k a  w  t e a 
t r z e  „BUFFO”

^aJe dziś po raz d rug i 
Południu — _ św ietn a kom edję muzyczna 

p  orwanie S ab in ek" , z, nieporównanym i 
Л  konawcami ról głównych : W ęgrzynem  i 

W ystaw ien iem  „P orw an ia Sab i- 
Siik T eatr -B u ffo ” osiągnął n iezw ykły

I sobą jeszcze widmo spadku.
I Obie drużyny stołeczne przegra
my swe spotkania. W arszawianka 
u siebie z AKS, Polonja z Ruchem 
w Wielkich Hajdukach. Poprawia
jąca  się z meczu na mecz Polonja 
wypadła jednak mimo porażki o wie 
le korzystniej od nowokreowanego 
mistrza piłkarskiego Polski.

Do rozegrania pozostało jeszcze 
jedno spotkanie Polonja — Cra- 
covia w Krakowie dn. 1 listopada.

Po wczorajszych grach stan ta 
beli ligowej przedstawia się nastę 
pująco:

1) Ruch 18 gier 27 pkt. st. br. 
57:35, 2) W arta 18 gier 21 pkt. 
st. br. 58:38, 3) Wisła 18 gier 20 
pkt. st. br. 41:36, 4) Pogoń 18 
gier 19 pkt. st. br. 23:26, 5) Ama 
torski KS 18 gier 18 pkt. st. br. 
42:30, 6 ) Cracovia 17 gier 18 pkt. 
st. br. 37:40, 7) Polonia 17 gier 
17 pkt. st. br. 38:38, 8) W arsza
wianka 18 gier 15 pkt. st. br. 
34:46, 9) Łódzki KS 18 gier 12 
pkt. st. br. 25:45, 10) Śmigły 18 
gier 11 pkt. st. br. 29:50.

Katowic. Publiczności 2 tys.
RUCH — POLONJA 3:2

W Wielkich Hajdukach odbył 
się w niedzielę mecz piłkarski o mi 
strzostwo Ligi, w którym Ruch po
konał warszawską Polonie 3-2 
(1 :1 )

Drużynę Polonji cechowały ideal 
ne zgranie oraz ofiarność. " Ruch 
mimo zwycięstwa nie zadowolił.

Pierwsza połowa meczu upłynęła

pod znakiem przewagi Polonji, któ 
ra  jwż w 10-ej min. zdobyła pro
wadzenie. Po przerwie Ruch opa
nował grę.

Bramki zdobyli dla Ruchu: Wi- 
limowski, Wodarz i Gemza, dla Po 
lonji : Kisieliński i Jażnicki. Sędzio 
wał p. Rutkowski. Widzów 4 tys.
AKS — WARSZAWIANKA 3:0 
W niedzielę na stadjonie Wojska 

Polskiego rozegrany został mecz 
piłkarski o mistrzostwo Ligi po
między Warszawianką i AKS. Zwy 
ciężyła drużyna AKS 3:0 (2 :0 ).

 ̂Warszawianka wystąpiła bez 
Knioły i Swięckiego, przyczem 
przez większą część meczu grała w 
dziesiątkę 

Gra na słabym poziomie, nudna, 
a  po przerwie — bardzo ostra i 
brutalna. Początkowo przeważała 
Warszawianka, później jednak prze 
waga przeszła do AKS.

Bramki zdobyli dla zwycięzców 
Wostal 2 i Piontek.

POGOŃ' — ŚMIGŁY 3:2 
W niedzielę rozegrany został we 

Lwowie mecz ligowy Pogoń — êmi 
gły, zakończony zwycięstwem druży 
ny lwowskiej 3:2 (2 :2 ).

Pogoń wystąpiła w pełnym skła
dzie. Gra stała na słabym pozio
mie i toczyła się przy lekldej prze
wadze Pogoni, która odniosła za
służone zwycięstwo.

Bramki zdobyli dla Pogoni Wo
lanin 2 i Majewski, dla drużyny 
wileńskiej — Marzec i Wojtowicz. 
Sędziował p. Pichelski z Warszawy. 
Widzów ok. 4 tysiące.

WTOREK, 1 listopada 
_ WARSZAWA I (Itaszyn)
<.lo P ieśń  „Ave M aria” . 7.20 Koncert 

poranny. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 Mu- 
900 T ran sm isja  z C ierlicka. 

Э.20 M uzyka (p ły ty ). 10.30 T ransm isja  ns- 
bozenstwa z kościoła św . Idziego. 11.57 Sy  
gnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.03 1'orm 
nek m uzyczny. 13.00 „Z zaśw iatów ” — c-po 
w ładanie. 13.27 M uzyka obiadowa. 14.15. 
y , am  13 lat'* — powieść. 15.00 A udycja  

; d la  w si. 16.00 „Z p ieśn ią po k ra ju ” . 16.30 
i R ec ita l fortep ianow y. 17.00 T eatr W yobra- 
|zni: „Z tam tego św ia ta” — poemat* 17.50 
! Koncert popularny. 19.20 Transm . z cmen- 
Î K ?  Obrońców Lwowa na Łyczakowie. 
19.o0 D ym itr Szostakow icz: Sym fonja Nr. 1 
op. 10. 20.30 A udycje inform acyjne. 21.00. 

j S tan isław  M oniuszko: „W idm a” — sccnv 
liryczne. 22.00 Od au to b iografji do powie- 

, sei — szkic lite rack i. 22.15 W łoskie sonaty 
skrzypcow e. 23.00 O statnie wiadomości 
dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iadomości z 
P o lsk i w  języku  niem ieckim .

WTOREK» 1 listopada
9.00 T ran sm is ja  nabożeństwa.

16.30 R ec ita l fortep ianow y Zofji R ab 
ce w ieżowej.

17.00 „Z tam tego ćw ia ta” — poemat 
M arji Konopnickiej.

21.00 „W idm a” — St. M oniuszki wg. 
,, Dziadów” Adama M ickiew icza.

22.15 W łoskie sonaty skrzypcow e — 
Irena D ubiska i J e rz y  Lefeld.

o sta tn ie  m odele  
o k ry ć  i sukien J .  5К Ш Ш ,  f ö №  I

_____________ __________ 610

O m istrzostwa stolicy w koksie
CWS — MAKABI 9:7

W niedzielę rozegrany został 
mecz bokserski o drużynowe mi
strzostwo Warszawy k lasy  A C. W.

drużyna Okęcia pokonała Polonję 
9:7.

Wyniki :
W wadze muszej — Aleksandro-

WARSZAWA II (Mi,kotów)
14.30 Zespół Stefana Rachonia. 15.25 Mu

zyka popularna (p ły ty ) . 16.00 Z oper nic- 
™‘ ï î ! Idch — koncert popularny (p ły ty ). 
17.00 R ec ita l M ieczysława Szaleskiesro — a l
tów ka. 21.00 Praw dziw y i fa łszyw y indv- 
widualir.m  — szkic lite rack i. 21.15 U twory 
2 ? ,r0rK? ny <P*yty). 21.45 Koncert solistów .
22.30 Iran c iszek  Schubert: Impromptu. 
<!Z.o5 K oncert sym foniczny (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Z twórczości 

W ładysław a że leńskiego  i Zygm unta Nos- 
kow skiego 0.25 „Uczm y się  polsk iej pio- 
senk i 0.4o D ziennik w język u  polskim  i 
ang ie lsk im . 0.55 D ziennik Światowego Zw 
Polaków z Z agran icy. 1.00 P ieśn i żołnier
sk ie . «.00 Z dziejów  n arc ia rstw a  polskie- 
go pogadanka. 2.10 F ragm ent Koncertu 
1nauguracy jn eg o .

SROIIA, 2 listopada 
eon „W A RSZ A W A  I (R aszyn) 
b.30 P iesn  „K iedy ranne w sta ją  zorze'

6.30 M uzyka z p łyt, 7.00 D ziennik poran- 
'1;v - ' ; !5  M uzyka (p ły ty ) . 9.00 Przerw a.
15.00 K oncert. 1.5.50 Z agadn ien ia ludnościo- 
ÏÎ» > gospodarcze w  K arpatach  polskich—

Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12.03 A udycja  południowa. 13.00 Przerw a. 
Pogadanka- 16.00 D ziennik południowy. 
lb.Oo W iadomości gospodarcze. 16.20 Dom 
I szkoła: „Z akazy i n akazy  w szko- 
•c gaw ęda. 16.35 U tw ory Cezarego 
Francka. 17.05 P ierw sze w a lk i o ziem ie poi 
sk ie  odczyt. 17.20 K oncert solistów .
18.00 A udycja  d la  w si. 18.30 „Nasz ję z yk ” . 
18.40 „D ysku tu jm y” : P lu s y  i m in usy ' re- 
k °rdow  sportowych. 19.00 M uzyka salono
w a. 20.35 A udycje in fo rm acyjne . 21.00 Kon 
cert chopinowski. 21.30 „Rozmowa o życiu 
i śm ierc i” . 22.00 M uzyka r e lig i jn a  (p ły ty ) 
22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie w iado
mości dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iado
m ości 7. P o lsk i w ję zyk u  ang ie lsk im .

- ---------  -----------.i л  v>. w . ■■ . . i umł uj  —  д№К5апаго
S. — Makabi, zakończony zwy- j wicz (P ) wypunktował Seroczyń 
cięstwem CWS w stosunku 9:7. j skiego, w koguciej — Sobkowiak 

W vniki• -  -  l<°)  wygrał z Małeckim, w piór-
y 'kowej — Komuda (P ) poddał się

W wadze muszej — Rundstein 
(M) wypunktował Rzewnickiego. 
W koguciej — Jakubowicz (M) wy 
&ГЗ-1 ' z Gromkiem. W piórkowej-^ 
Lipiński (CWS) zwyciężył Finkel- 
steina. W lekkiej — zwyciężył A- 
bramczyk (CWS) wskutek dyskwa

WARTA — CRACOVIA 7:1
Ostatni w tym sezonie mecz pił

karski o mistrzostwo Ligi w Po
znaniu wywołał wielkie zaintereso
wanie, gromadząc ok. 6 tys. wi
dzów. W meczu tym W arta odnio
sła wysokie zwycięstwo nad Cra- 
covią 7:1 (3 :0 ) zdobywając dzięki 
temu tytuł wicemistrza Ligi.

Drużyna krakowska wypadła bar 
dzo słabo, szczególnie w linji a ta 
ku, który nie mógł się przystoso- »^ jum iiow ai ixys- 
wać do ciężkiego po ulewnym desz I ®e.nh° lca- W ciężkiej — Ciążela (С. 
czu porannym terenu. Podania kra S -) uleS* Neudingowi.

Czortkowi po pierwszem starciu, w 
lekkiej — Kozłowski (O) zremiso
wał z Łukasiewiczem, w półśred- 
niej — Bąkowski (O) wygrał z 
Milewsldm, w średniej — Greiner 
(O) zremisował z Ciszewskim, w 
półciężkiej — Leoniak (O) zremi-

ŚRODA, 2 listopada
8.00 Nabożeństwo żałobne.

17.05 P ierw sze w alk i o ziem ie pol
sk ie  — W acław  L ip iń sk i.

17.20 Koncert solistów .
18.40 „ P lu sy  i m in usy rekordów 

sportow ych” — d ysk u s ję  zagai 
d ja lo g  T. F o rys ia  i M. K raw csyka 

21.00 Koncert chopinowski — H enryk 
Sztompka.

21.30 „Rozmowa o życiu  i śm ierc i”— 
wieczór lite rack i.

...... „ __. ; ------- — A-rtruiiłćitt. û ) zremi-
lu ikacji Handwohla. W półśredniej sował z Fabisiakiem, w ciężkiej_
— Brzuska (CWS) znokautował w ; Sowiński (P ) zwyciężył Urbana 
drugiem starciu Freiwelda. W śre- i  przez techniczny nokaut w dru°iei 
dniej — Całka (CWS) zremisował rundzie, 
ze Szlazem. W półciężkiej — Kar
piński (CWS) wypunktował Rys-

czu porannym terenu. Podania kra 
kowian były zbyt długie i niedo- 
kładne. Natomiast bardzo dobrze

tra g ic zn a  śm ierć  
zecera

Pod pociąg kolejki elektrycznej 
?Padł pod Włochami 31-letni zecer, 
Tadeusz Antoniak.

Spędził on wieczór u swego kole
gi we Włochach, następnie dłuższy 
c2as bawił w restauracji.

Przechodząc przez tor do domu 
''’Padł pod pociąg,'

mmu ш  mmsm
PRYLIN5KI
m i s i m  jE R o zo L & m z7

OKĘCIE — POLONJA 9:7
W drugim meczu bokserskim, ro 

zegranym w niedzielę o drużynowe 
mistrzostwo Warszawy k lasy A,

PORAŻKA POLONJI KARWI#- 
SKIEJ W ŁODZI

W Łodzi rozegrany został w nie
dzielę mecz piłkarski pomiędzy Zje ' 
dnoczonemi a Polonją z Karwiny, 
zakończony zwycięstwem Zjedno’ 
czonych 3:1 (3 :1 ).

0s ceSów ekspornm pfi
rum , Warszawa, Królewska 1, sub „Eksport“. j 121

Zjazd poświęcony K arpatom
W Krakowie odbyło się dn. 30 

b. m. doroczne posiedzenie Komisji 
Naukowej Badań Ziem Wschodnich, 
poświęcone Karpatom Środkowym i 
Wschodnim.

Komisja Naukowa Badań Ziem 
Wschodnich, powołana w r. 1934 z 
in icjatyw y rządu, ma na celu ini
cjowanie i koordynowanie poszuki
wań i studjów naukowych, doty
czących ziem wschodnich Rzeczypo
spolitej. Program je j prac obejmuje 
badania nad warunkami naturalne- 
mi, ekonomicznemi i demograficzno- 
narodowościowemi ziem wschodnich, 
w ostatnim zaś okresie ze szczegól- 
nem uwzględnieniem połaci połud
niowo-wschodnich.

Do zadań komisji należy również 
organizacja specjalnÿch ziazdów 
nauowych, mających zobrazować wy 
nikł badań w  terenie. Pierwszym

otibągff sit* U f r o l r o u / je
takim zjazdem był zaangażowany w 
Warszawie w r. 1936 kongres jo- 
święcony Polesiu. Wczorajszy zjazd, 
drugi z kolei, ukazpje rezultaty 
prac komisji na terenie Karpat 
Środkowych i Wschodnich.

Doroczne posiedzenie Komisji od
było się w gmachu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, pod przewodnic
twem min. Swiętosławskiego i w 
obecności min. Kasprzyckiego. Spra
wozdanie z rocznej działalności ko
misji złożył dyr. Paprocki, który 
zarazem wytknął linję programową 
badań na rok 1939-40.

W południe w tym samym gma
chu odbyło się otwarcie Zjazdu 
Karpackiego w obecności licznie 
zebranych przedstawicieli władz pań 
stwowych, wojskowych i samorzą
dowych, sfer naukowych i uczest
ników zjazdu w liczbie 200,

Zjazd zagaił rektor U . J . proi. 
Lehr - Spławiński, wygłaszając dłuż 
sze przemówienie, poświjcone hi- 
storji i tradycji badań dotyczących 
Karpat. Następnie wygłosił prze
mówienie min. Spraw Wojskowych, 
gen. Kasprzycki, w charakterze 
przewodniczącego Komitetu Wyko
nawczego Zjazdów Naukowych po
święconych ziemiom wschodnim. 
Min. Kasprzycki poprosił o objęcie 
przewodnictwa min. Oświaty, prof. 
Swiętosławskiego, który powitał 
zjazd wielce serdecznemi słowy, 
wyrażając przekonanie, że przyczy
ni się on do ożywienia badań kar
packich.

Pierwszym punktem porządku 
dziennego był referat prof. Jerzego 
Smoleńskiego p. t. „Zróżnicowanie 
ludności Karpat Polskich i tenden
cje zmian“

WARSZAWA, II (Mokotów)
14.00 Zespół Paw ła R yn asa . 15.00 N astro

jow e obrazki muzyczne — koncert z p łyt.
15.50 Jan  Se iiastjan  Bach (p ły ty ). 16.40 WÎ4 
domości sportowe. 16.45 P arę  in fo rm acyj.
16.50 K ącik solistów . 17.10 Pogadanka a k 
tua ln a . 17.20 Pogadanka społeczna. 17.25 
Życie ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 Giuseppe 
Verdi : Msza żałobna. 21.00 „Z aduszki” — 
kw adrans poetyck i. 21.15 Niedokończona 
Sym fonja Schuberta h-moll Nr. 8 (p ły ty ). 
21.40 R ec ita l śp iew aczy. 22.00 U tw ory A r
tu ra  I lo n eggera  (p ły ty ) . 22.45 R yszard  W a
gner (p ły ty ).

KROTKOFAT,0WKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 M uzyka pol

ska . 0.45 D ziennik w  ję z yk u  polskim  1 an 
g ie lsk im . 0.55 Co słycnać w  ьрш-сю pol
sk im ? — pogadanka. 1.00 śp iew  i w iolon
czela. 2.00 „św ięto  um artych  — Zaduszki” . 
2.10 K oncert chopinowski. 2.40 M uzyka re
l ig ijn a .

DZIŚ „WIDMA” MONIUSZKI 
w aud.ycji radjowej na Wszystkich 

Świętych
Polskie Radjo otacza oddawna twór

czość Moniuszki specjaln i! pieczołowi- 
tościi). W sezonie bieżącym organizo
wane będą również cykle  oraz Inźne 
audycje, poświęcone twórczości kompo
zytora „H alki". Jako  nowość, "nadana 
będzie w formie słucnowiskowej „Opo
wieść o Moniuszce" złożona z pięciu 
audycyj.

„Ze śpiew nika Moniuszki” — oto dru 
pi projekt sporadycznych audycyj, przy 
czem powtórzone zostaną niektóre po" 
zycje zeszłorocznego cyklu  — „Najpięk 
niej-szych pieśni Moniuszki”. Opery, l i 
twory symfoniczne i kam eralne należą 
do stałego repertuaru radjowego. W 
muzyce Moniuszki ważkie m iejsce za j
m ują „W idm a”. Są to „sceny liryczne”, 
skomponowane do „Dziadów” Mickie
wicza. Usłyszymy dzieło to dz isia j o 
godz. 21.00. w wykonaniu W ileńsk iej 
O rkiestry Symfonicznej, chóru „Hasło” 
i solistów.

L H K
BUDUJE р о т ц е с

A O R 8 K Ą  
P O L S K I
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„Towarzystwo wzajemnej adoracji”
W Magistracie m. Bełchatowa. — Ławnicy uchwalali Burmistrzowi „Wydatki reprezenta

cyjne”  -  otrzymując wzamian renumeracje. Burmistrz m. Bełchatowa odpowiada przed 
Sadem Okresowym za przywłaszczenie kilku tysięcy złotych

W piątek miejscowy Sąd O- 
kręgowy pod przewodnictwem  
S. O. Lipińskiego przystąpił do 
rozpoznawania głośnej sprawy  
o nadużycia w Magistracie m. 
Bełchatowa, w której śledztwo  
trwało zgerą dwa lata. O lbrzy
mi materiał dow odow y, do ty
czący * gospodarki burmistrze 
Bełchatowa Konstantego Mięt- 
kiewicza, dotyczy odległego o- 
kresu czasu, bo lat 1928 1932.

W  ciągu tych czterech iat 
Miętkiewicz, będąc jednocześ
nie burmistrzem i kasjerem Ma
gistratu, dopuścił się nadużyć, 
sięgających kilku tysięcy zło
tych. Między innymi pobrał on 
od firmy „ E L I B O R „  kwotę  
1.342 złote, udzieloną Gminie 
m. Bełchatowa, tytułem bonifi
katy, do własnej kieszeni.

Przy tym zarzucie wyszedł 
na jaw ciekawy szczegół d o ty 
czący osoby burmistrza Mięt- 
kiewicza, który, będąc repre
zentantem miasta Bełchatowe, 
jednocześnie był... agentem fir
my „ELIBOR”. Za swoje „po
średnictwo” przy zakupie ma
teriałów opałowych przez mia
sto na kwotę 81.000 zł., bur
mistrz zarobił „prowizję”, k tó 
rą firma udzieliła miastu, jako  
bonifikatę i zabr^f^do własnej 
kieszeni 1.324 zł.

Charakterystycznym jest spo
sób, jaki Magistrat udzielał bur
mistrzowi pełnomocnictwo do 
gospodarowania t. zw. „fundu 
szem reprezentacyjnym”.

Uchwalono go na cztery la
la zgóry, po 300 zł. rocznie. Na 
tymże samym posiedzeniu, bur
mistrz, odwzajemniając się ła
wnikom za wyrządzoną mu 
przysługę, skreślił jednemu z 
nich, Szmulowi Jakubowiczowi

należność za światło (Bełcha
tów miał elektrownię własną), 
drugiemu zaś przyznał renume- 
rację.

Zdarzały się wreszcie i takie 
„kwiatki", że pan burmistrz i 
kasjer w jednej osobie pobrał 
do swej kieszeni kw o!ę  400 zł. 
przeznaczoną na ponsje dwu
miesięczną dla urzędników, A l 
fonsa Dalke i przetrzymał ją 
zgórą rok, póki zwrócił do ka
sy miejskiej.

W  ciądu całego dnia oneg- 
dajszego, akładał wyjaśnienia  
oskarżony, który zresztą nie 
przyznaje się do winy.

W  czasie składania tych w y 
jaśnień, dochodzi do częstych 
scysji między rzecznikiem oska
rżenia prokur. Sztembartem a 
obrońcą, adw. Walosińskiem.

Na pokaźnej liście 40 świad
ków, powołanych do sprawy  
znajduje się również nazwisko 
b. starosty Powiatowego piotr

kowskiego obecnie wicewoje
wody łuckiego, p . Ign. S trze
mińskiego. którego powołała 
obrona. Należy spodziewać się, 
że w ciągu dni następnych 
przesłuchani zostaną świadko
wie. W yro k  zapewne ogłoszo
ny zostanie w środę.

W  charakterze biegłego ze
znaje księgowy Zarządu Miej
skiego m. Piotrkowa p. Stani
sław Turczyński.
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Piotrkowska Ochotnicza Straż  
Pożarna w dniu 29 i 30 paź
dziernika obchodziła uroczyś
cie 60-lecie swego istnienia.

Różne dzieje były Piotrko
wa, lecz Straż miała tylko je 
den wzniosły cel: nieść pomoc 
w wypadku pożaru. Uroczysto
ści rozpoczęły się capstrzykiem  
poczym na placu Kościuszki 
odbył się pokaz gaszenia og
nia w czasie nalotu „nieprzy
jacielskich” samolotów. — Po
kaz ten wypadł imponująco i 
świadczy najdobitniej o w yso 
kiej klasie wyszkolenia P. O. 
S. P., oraz dobrej i sprężystej 
organizacji.

Z kolei odbyło się wielkie  
zgromadzenie. Do licznie zebra  
nych przemówił prezydent mia
sta Stefan Fiszer.

Dnia 30 ub. m. odprawione  
zostało uroczyste nabożeństwo  
w kościele po-Jezuickim przez 
ks. kapelana Zalewskiego. Przy 
głównym ołtarzu zajęły miejsca 
poczty sztandarowe straży po
żarnych. Podczas nabożeństwa 
pienia religijne wykonał chór 
„Lira” pod batutą prof. J. W. 
Celejowskiego.

Na nabożeństwo przybyli 
przedstawiciele władz państ
wowych, samorządowych, w oj
skowości, organizacyj społecz
nych i pokrewnych z p.p.: wi- 
cestarostą Tarnawskim, prezy
dentem Fiszerem, komisarzem 
P.P. Ostrowskim i Olszewskim, 
dyr. Jakubowskim, insp. Szczc- 
blewskim, prezesem Fr. Brau- 
lińskim, nacz. Krzewskim, dyr. 
Niewińskim, kpt. Juszkiewiczem 
por. Niedźwiedzkim, prezesem  
Kopydłowskim, wojsko repr.

płk. dypl. Świtalski
Na uroczystości straży przy

były również delegacje licznych 
straży, oraz główny iespektor 
Z.S.P. Milewski i inspektor w o
jewódzki Kula

Po nabożeństwie złożony zo
stał przez prezesa E. W ęgo  
rzewskiego i komendanta inż. 
B. Kłopotowskiego wieniec na 
płycie Niezn. Żoł. Orkiestra ko
lejowa odegrała Hymn Państ
wowy, a ehór „Lira” wykonał  
kilka pieśni.

Następnie udano sięnacm en-  
tnrze, gdzie Straż złożyła wień- 
ce na grobach zmarłych człon
ków P.O.S.P.

Ćwiczenia pokazowe w yka
zały bardzo dobre wyszkolenie  
i dobrą postawę.

Czołowe miejsce zajął oddział 
II pod kierownictwem naczel
nika inż. Smolińskiego, które
mu dzielnie sekundują z-cy Ro- 
zenberg i W łodarski. Najlep
szymi byli strażacy: Uniszew- 
ski, Mrówka, Cynober i Jab 

łoński.
Również dobrą sprawność i 

wysokiej klasy wyszkolenie  
w y k a z a ł y  oddziały I 
pod kierownictwem nacz. J. 
Kuczborskiego oraz IV— z nacz. 
Janem Łuczyńskim.

Oddział żeński — samarytań
ski z kom. J. Kluczyńską na 
czele spełniał swe obowiązki 
wzorowo i sprawnie.

Defilada poszczególnych od
działów prowadzona przez ko
mendanta inż. B. K łopotowskie
go wypadła imponująco. Zamy
kały ją oddziały zmotoryzowa
ne.

Obserwując od lat kilku ro 
zwój straży, trzeba podreślić  
wielki w y s i ł e k  pracy za
rządu z prezesem E. W ęg o rz ew 
skim, mgr. A . Baldem i M. W e r
sem na czele, oraz pełną po
święcenia pracę sztabu z ko
mendantem B. Kłopotowskim, 
z-cą W . Szmerdtem, adiutantem 
T. Widnerem oraz naczelnika
mi oddziałów.

I n s p e k t o r  P r a c y
myje brudne miednice

D ZIEN N IK  R A D IO W Y
Stan  raeio fon lzacji szkół 

na teren ie  Małopolabi Wscho
dniej

Akcja radiofonizacji Małopol 
ski Wschodniej rozwija się na
der pomyślnie. Trzy wojewódz  
twa południowo-wschodnie, a 
mianowicie: województwo lwów  
skie, stanisławowskie i tarno
polskie liczyły przed trzema la
ty około 50.009 radioabonentów  
natomiast dziś zerejestrowanych  
jest na tym terenie około 115  
tysięcy słuchaczy radia.

Według przybliżonych obli
czeń w 34 powiatach Małopol
ski Wschodniej na ogólną ilość 
56 powiatów istnieje około 1500  
ś w i e t l i c  korzystających z 
audycji radiowy ch.Jeszcze około 
1000 świetlic nie jest zradiofo- 
nizowanych. Również liczba 
szkół posiadających odbiorniki 
radiowe wzrosła w ostatnich 
czasach bardzo poweżnie.

Więcej niż trzeba azęść 
szkół powszechnych zaopatrzo
na jest we własne odbiorniki 
lampowe.

Jak się okazuje spośród 13 
największych miast Polski pod  
wzglądem radiofonizacji Lwów  
znajduje się na pierwszym miej 
scu. Gdy naprzykład w Pozna
niu na 10#0 mieszkańców przy
pada 95 odbiorników, w W a r 
szawie — 96, w Katowicach — 
130, to we Lwowie na 1000 o- 
sób przypada 139 odbiorników.

Dnia 6 listopada każdy obywatel spełni 
swój obowiązek i przez oddanie gło
su zadecyduje o wyborze posłów

Inspektor pracy XVI obw o
du w Piotrkowie p. Lucjan W r ó 
blewski dokonał lustracji kilku 
zakładów przemysłowych na 
terenie Bełchatowa, a m.in. 
również tkalnię mechaniczną, 
stanowiącą własność braci Feld 

S-ka. Inspektor pracy stwier
dził w tym zakładzie przemy 
słowym ogromne brudy i stan 
sanitarny, zagrażający zdrowiu  
pracowników. Miednica, służą
ca do obmywania rąk dla per
sonelu pracowniczego, była  
dosłownie zarośnięta brudem. 
P. i:isp. W róblewski zażądał 
wówczas ryżowej szczotki i oso
biście miskę tę umył, pokazu
jąc niechlujnym właścicielom 
zakładu przemysłowego, jak 
należy dbać o czystość i zdro
wie świata pracy.

Właściciele wspomnianej fir
my pociągnięci zostali do su
rowej odpowiedzialności karnej.

Wycieczka autokarem 
na Śląsk Zaolzański
Staraniem PBP. Orbis w Piotr

kowie zorganizowana zostaje 
w dniu 11 listopada rb. trzy
dniowa wycieczka na tereny 
Śląska Zaolzańskiego antoka- 
rem. Odjazd z Piotrkowa na
stąpi o godz. 11-ej rano, po 
czym obiad w Częs'ochowie. 
Wycieczkowice zwiedzą wszyst
kie najważniejsze ośrodki na 
Zaolziu. Koszty przejazdu wraz 
z utrzymaniem 62 zł.

Wszelkich informacyj udziela 
w Piotrkowie PBP Orbis, ul. 
Słowackiego 22 .
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I TOREBKACH

UNIEWAŻNIA SIĘ ZAG U 
BIONĄ legitymacje Ubezpie- 
czalni Społecznej Nr. 4.096764  
na nazwiśke Kazimierza Stani
sława Wiernickiego, wydaną  
przez Ubezpieczalnie Społecz
ną w Piotrkowje, kturą uniewa- 
żnia się:

Redaktor i W ydaw ca: TOMASZ PLUTA.
Drukarnia „K rajow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Znawcy i smakosze pija tylko piwa z miejscow. browaru


